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Sl^skCieszyński musi wrotit do Polski!
Granica polsko-czeska obsadzona przez 

specjalne oddziały naszych wojsk
Wobec skali zarządzeń wojskowych ciesko-sło- 

**ckich w rejonach nadgranicznych oraz wobec 
Pojawiającej *»S znacznej liczby dezerterów armii 
^•«ko-słgackiej na terytorium Polski, nadzór granicy 
Polsko-czeskiej zosfał wzmocniony przez specjalne 
°dd*iały ochrony pogranicza.
. t>nia 19 września br. o d b ył, w yzysku ze strony elementu 

J t  w Katowicach wiec prey u* czeskiego.
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wielotysięcznej rzeszy^ w  

wzięła udział również 
J^kutysięczna masa polskich e* 
"^grantów politycznych zza 

**У> na którym  uchwalono 
^ ^ P u ją c ą  rezolucję:

W  chwili, k iedy w  roku 1919 
J**yetkie siły odradzającego się 
5*ństwa Polskiego zajęte były 

* zalewającym go barba* 
J -^ tw e m  wschodu 1 obroną 
r ^ i iz a c j i  europejskiej, doko* 
**“ Czesi zdradzieckiego zbrój» 
"*j8o napadu na prastarą polską 
N atowską Ziemię Cieszyńską.

W yjys^nj^g „ fo ję  Polsk i w  
J * « w ość ł lojalność sąsiada, 
*7®**« przyjęte zobowiązania 

Nie cofnęli s ię  przy 
^  także przed wstrzymaniem 
pow ozu  amunicji w  »om en* 

Y  decydujących dla Polski w  
o je j byt. 

w  taki to sposób wydarła 
chciwość czeska Ś ląsk Za« 

êcf - w a x  x przeszło dwie* 
t ty®ięczną, rdzennie polską 
^chtoniczną ludnością, 

. ^ a b i e ż  ta n igdy przez Na* 
j ,  Polski nie uznana, wykopa* 
_ Pomiędzy nami a Czechami 
j***P*eć, którą po lityka czeska 

stale wrogie względem 
Me ł L dolskiego postępowa» 
, 1 bezwzględny ucisk ludno* 
2  Polskiej Ś ląska Zaolżańskie 

-bezustannie pogłębiała. 
•Kolnicja i  robotnicza ludność 

tej zasobnej w  bogactwa 
ł a ?  sone PobWej ziemi sta* 

Pod względem gospodar* 
- yin Przedmiotem jaskrawego

Najbliżsi naszym braciom z 
za Olzy, NIE >|P2EM Y DŁU­
ŻEJ ZNOSIĆ K RZYW D Y 
LUDNO ŚCI POLSKIEJ W  
PA Ń STW IE  CZESKOSLO« 
W A C K IM .

dla autochtonicznej ludności poi i otuchy, oraz uroczyście oświad
skiej i  dość już bolesnych nad 
nią doświadczeń ze strony bru* 
talnych zaborców, dość już łu* 
pieżczej eksploatacji bogactw 
prastarej ziemi po lskiej1

W  przeżywanej obecnie chwili 
dziejowej ludność województ* 
wa śląskiego ufna, że ma prawo 
reprezentować w  tej sprawie 
jak najszerszą opinię polską, wo 
bec niezmieniającego się od lat 
20*tu położenia integralnej czę* 
ści Narodu polskiego na Ziemi 
Zaolżańskiej, uchwala:

1) Dzielnym i  zahartowanym 
w boju naszym rodakom za

Nie w  tym  państwie miejsce , Olzą ślemy słowa pokrzepienia i

polski jest solidarny, tak Jak 
solidarnie nie uznał on n igdy 
zaboru ich ojczystej ziemi, a  to 
w imię prawa krw i i  zwykłej 
ludzkiej sprawiedliwości.

C H W IL A  W YZW O LEN IA 
ZAOLZIA NADESZŁA1

czamy, że CAŁY NARÓD 
POLSKI STOI ZA NIM I NIE 
ZŁOMNIE W  ICH  OSTAT»
N IM  ETAPIE W A LK I O PEŁ 
NĄ W SPÓ LN O TĘ NARO*
D O W Ą .

W  walce tej cały Naród

2) Zwracamy się z mocnym i stanowczym apelem  
do najwyższych władz i Rządu Najjaśniejszej Rzeczy* 
pospolitej, oraz do całego Narodu polskiego, do­
magając się podjęcia wszelkich kroków i ułycia całej 
mocy, by sprawiedliwości stało się zadość i Śląsk 
Zaolzański został bezzwłocznie Rzeczypospolitej Pol­
skiej zwrócony.

Drugie spotkanie Chamberlaina z Hitlerem
odbedzie sie w dnia dzisiejszym -  Pian angielsko-francuski zyskał aprobat« obu rządów -  

Wspólna nota Paryża i Londynu -  Ministrowie francuscy jada do Pragi -- 
Rzad czeski odrzuca prepozycie francusko-angielskie!

LONDYN. W  kolach poli* 
tycznych twierdzą, że premier 
Chamberlain uda się do Godes 
berg, gdzie ma się spotkać z 
kanclerzem Hitlerem we środę.

LONDYN. Posiedzenie gabi* 
netu rozpoczęło się wczoraj o g. 
11 i trwało przez 2 godziny.

Premier Chamberlain i lord Ha 
lifax przedłożyli ministrom plan 
rozwiązania problemu mniejszo* 
ściowego w Czechosłowacji, któ 
ry uchwalony został podczas 
niedzielnych rozmów francusko* 
angielskich.

Gabinet plan ten zatwierdził

i wyraził pełne zaufanie dla na* 
stępnych kroków, jakie premier 
Chamberlain i lord Halifax ma 
ją podjąć celem wprowadzenia 
w życie planu angielsko'francu* 
skiego.

„Evening Standard” utrzymu* 
je, że rządy angielski i francu*

Sytuacja w Czechosłowacji
Gorączkowe prace fortyfikacyjne na pograniczu

LANDESHUT. Według re la n aty  ręczne przeprowadzają re gorączkowe prace fortyfikacyj-
w izje domowe w mieszkaniachc ji uchodźców z czeskich okrę­

gów pogranicznych sy tu ac ja  w 
Sudetach s ta je  s ię  coraz bar-, 
dziej naprężona.

O ddziały czesk iej „straży 
czerw onej" uzbrojone w  g ra -

w yb itn ie jszych  członków p artii 
niem iecko -  sudeckiej.

Do T rautepau  p rzyb yły  licz­
ne oddziały w ojskowe. W pobli 
żu Petersdorf prowadzone są

Marsz. Śmigly-Rydz na Wołyniu
P i ę k n e  uroczystości w Łucku

P°n*edziałkowy by l dla 
ici . niem wielkich uroczysto 
Ъ а к Л ^ 2апУсЬ z przyjazdem i 
j£bvtem na W ołyniu Marszał* 
ran mig*e£o Rydza, to też od 
V p P f V  pięknej i  słonecznej 

6 Hûasto przybrało od* 
d»i Vuy  wy i& d , tonąc w  powo 
* y cj^ ° r4gwi o barwach n^rodo

samego rana na stadio 
M arszalka Piłsudskiego

akt wrer r ^ Umr , 0 --Zeku’\ąCe nafiego _ , .  . Ą nm i zakupio«
j j« .  2C skłódek całego społe*

* '° i « X > woly4skieso фгг' “
stadionie umieszczony zo.

100 karabinów maszynowych i 
6 armatek pancernych, ogólnej 
wartości ok. 700 tys. zł. Obok 
stanęła grupa 11 przedstawicieli 
powiatów W ołynia..

O godz. 10.30 przybył na sta* 
dion Marszałek śmigły*Rydz w 
towarzystwie ministra gen. Ka* 
sprzyckiego i l*go wiceministra 
gen. Głuchowskiego oraz woje* 
w ody H auke.N owaka.

W śród  w ielkiego entuzjazmu 
dzieći, wznoszących okrzyki na 
cześć Naczelnego W odza, Mar* 
szalek przeszedł szpalerem po* 
sypyw any kwiatam i.

Na stadionie oczekiwali na 
Marszałka wiceminister Korsak, 
szef. 0 .Z .N . gen. Skwarczyński,

1 * * - A  ~ ̂  ~ -------- a !  A8Pr*tt wojenny w  postaci generalicja, «rzedstaw iriele

władz cywUnych i duchowieńst 
wa z ks. biskupem łuckim Sze­
lążkiem.

Po nabożeństwie i odśpiewa* 
niu przez tłumy „Boże coś Pol* 
skę” i po poświęceniu przez ks. 
biskupa Szelążka sprzętu wo* 
jennego, nastąpił uroczysty mo 
ment składania meldunków o do 
konaniu zakupu sprzętu M ar 
szałkowi Śmigłemu Rydzowi 
przez delegatów poszczególnych 
powiatów.

M arszałek uściskiem dłoni 
dziękował delegatom.

Po tym  alfcie wygłosil[ prze* 
mówienia: w o j. Hàuke^Nôwak, 
p. Suchorzewski, prez. Pamiew 
ski i min. Kasprzycki.

ne.
BUDAPESZT. Z pogranicza 

węgiersko * czechosłowackiego 
donoszą o gorączkowych pra* 
cach fortyfikacyjnych po stronie 
czecho*słowackiej wzdłuż grani*
cy-

Czeskie straże graniczne zam 
knęły wszystkie przejścia grani* 
czne z Czechosłowacji do Wę* 
gier. W ieśn iacy węgierscy z pa* 
sa granicznego, którzy podczas 
robót polnych znaleźli się po 
stronie czeskiej, nie mogą po* 
wrócić do swoich domów. 

(Dokończenie na str. 6=ej).

ski prześlą rządow i czechoało* 
wackiem u wspólną notę, okre* 
śla jącą w yn ik  ostatnich narad 
angielsko*francuskich. 
JEDNOMYŚLNE STANOWI­

SKO RZĄDU FRANCJL 
PARYŻ. Na w czorajszym  po 

siedzeniu R ady M in istrów  w 
Pałacu E lizejsk im , spraw ozda­
nie p rem iera D alad iera i m ini­
stra  Bonnet o przeprowadzo­
nych w  Londynie rozmowach i 
pow ziętych tam  decyzjach  co ' 
do losu Czechosłowacji nie spo 
tkało się z żadnym  sprzeciw em  
i zostało zatw ierdzone jedno­
m yśln ie  przez w szystk ich  mi­
nistrów .

W edług krążących  w  Paryżu 
pogłosek, p rem ier D alad ier i 
m in ister Bonnet m ają  się udać 
w  dniu dz isie jszym  do Pragi 
celem  skłonienia rządu czeskie 
go do p rzy jęc ia  p lanu anglo - 
francuskiego.

LONDYN. Poselstwo czes- 
sk ie w  Londynie zaprzecza w ia 
domościom, jakoby rząd cze­
chosłowacki m iał p rzy jąć  pro­
pozycję anglo -  francuską roz 
w iązan ia  k ryzysu  w  Czecho­
sło w ac ji.

Dziś „DODATEK FILMOWY"

Prezydent Benesz ustępuję?
Rewelacje prasy angielskiej

LONDYN. Dwa dzienniki deckiej.
„D aily Express" i D aily M ail" 
przynoszą wieści, że rząd cze* 
chosłowacki na nocnym posie* 
dzeniu zdecydował wyrazić 
zgodę na angielsko * francuski 
projekt załatwienia sprawy su*

Jednocześnie „D aily Express’* 
podaje sensacyjną wiadomość, 
że natychmiast po ogłoszeniu 
oficjalnie tej uchwały, prezy* 
dent Benesz złoży urząd prezy* 
denta Republiki.



Str. 2. Kr. 26ä

nieszczęść prowadzi kobieta i grzech ■ MB

Spotkałem go w  grupie robot nówki, ale w  tej samej chwili
ników na robotach publicznych. 
Stał między innymi szarymi, jak 
on ludźmi i niby dozorował, a 
v f  zasadzie patrzył jakimś bez* 
nadziejnym wzrokiem przed sie 
bie, sam chyba nie wiedział 
gdzie.

— To pan — zapytałem — 
nie mylę się?...

Początkowo uczynił ruch jak 
ydyby zamierzał przeczyć, wre« 
szcie jednak kiwnął posępnie 
głową i rzekł:

— Co ukrywaćl Ja l Nawet 
nie myślałem, że mnie pan tak 
pozna...

Był urzędnikiem starostwa w 
dziale paszportowym. Zarabiał 
kilkaset złotych miesięcznie, — 
miał żonę, dwoje dzieci, żył jak  
inni ludzie solidni, aż wreszcie 
ktoś kiedyś nagle potrzebował 
paszportu i nachylając się nad 
nim szepnął:

— Sto złotych, panie naczel« 
niku, poświęcam, jeśli ten pasz» 
port otrzymam jutro do połud* 
nia.

Propozycja taka początkowo 
oburzyła go. Nie mógł pojąć na 
wet, jak  ktoś śmiał przypusz* 
czać, żeby on, Stefan F. łaszczyć 
się mógł na jakieś poniżające ła

przypomniało mu się, że wczo* 
raj wieczorem rozpoczęła w ka* 
barecie w ystępy młoda tancerka 
jasnowłosa Liii, która robiła 
do niego niedwuznaczne zupeł* 
nie „oko" i na pewno chętnie w y 
piłaby sobie w  jego towarzy* 
stwie, a kto wie czy nie zechcia* 
łaby nawet posunąć się do ja* 
kiegoś flirtu...

Przestał się więc Stefan F. o* 
burzać, po tym nawet zaczrł się 
tłumaczyć, a wreszcie odrzekł:

— Niech pan tylko nie przy* 
ouszcza, że te sto złotych pój* 
dzie do mojej kieszenil Po pro« 
stu, jeśli chcę panu przysłużyć 
się, to muszę je mieć, bo sam 
będę mi?ł w ielkie z tego powo* 
du wydatki...

Petent zrozumiał oczywiście 
w czym rzecz, zapewnił, że n:g* 
dyby przecież nie śmiał nic zdro 
żnego przypuszczać, skądże zno 
wu, że od razu rozumiał to jako 
zwrot kosztów, wsunął dyskret 
nie stuzłotówkę w dłoń i w ten 
sposób kariera Stefana F. zosta* 
ła rozpoczęta.

Tego samego wieczoru jesz* 
cze w wesołym kabarecie zaba* 
wa odchodziła „na całego’". — 
Piękna młodziutka jasnowłosa

Liii nie tylko nie miała n'c prze 
ciwko temu, żeby udzielić się w 
towarzystwie urzędnika starost* 
wa, ale gdy przekonała się, że 
'jość jest „ciepły”, okazała mu 
v.iele zainteresow ani.

Rozpoczęła się miła znajo* 
mość, bruderszaft, Lileczko, Ste 
fanku, Fusiu, Funiu najsłodszy, 
jedna butelka wina, druga, po* 
marańcze, banany, czekoladki, 
sto złotych pękło, nawet się 
nikt nie spostrzegł, a w  rezulta 
cie doznanych wrażeń, w sercu 
Stefana F. zakiełkowało pragnie 
->ie, że.... wartobÿ tak częściej 1..

Chcąc jednakże częściej prze* 
bywać w towarzystwie L :lianki, 
trzeba było mieć za co. A  prze* 
bywać należało, bo Liii zakli* 
nała się, że pokochała go od 
pierwszego wejrzenia, ze będzie 
następnego wieczoru oczekiwa* 
ła go z utęsknieniem i w ogóle, 
„jak się w takich wypadkach 
zawsze mówi”.

Nąsteonego więc wieczoru po 
;.yczył Stefan F. od kolegów w 
biurze 50 złotych na słowo ho*

noru do pierwszego, żonie po* 
wiedział, że straszny nawal pra* 
cy w  biurze zatrzyma go znów 
na całą noc, ogolił się, odświe* 
żył i ku nowej radości I.ili zja* 
wił się znów przy tym samym 
stoliku, w chwili, gdy tańczyła 
właśnie ognistego jakiegoś kan* 
kana.

Zabawa zaczęła się na nowo, 
nrzy czym Liii ujęła go z punk* 
tu następującym oświadczę* 
niem:

— Funiu, nie pozwolę ci dzi* 
siaj wydawać tyle pieniędzy, bo 
cały czas nie mogę sobie tego d.i 
rować, że wczoraj tyle wydałeś! 
Dziś napijemy się ty lko czarnej 
kaw y i jak będziesz chciał ko* 
niecznie, to jakiegoś koniaczku..

Oczywiście tą dbałością, jak 
się mówi w języku kabaretowym 
„ugotowała go’*.

Po tej jednak nowej nocy 
rozkoszy, trzeba się było starać
o fundusze na trzecią z kolei. O j rat -Nr 
tym jednak w następnym n u m e i^ n“ v _ t:cn; 1^ rsiaffa 
rze. Ers. • zolimskie 35.

Rawę bankrutЛО-złotowe
Z dniem 30 września 1938 r. 

puszcza Bank Polski w obieg 
20*złotowe bilety bankowe 4*tej 
emisji z datą 11 listopada 1936 
roku.

Do wvkonania biletu użyto 
papieru białego z wodnym zna* 
kiem na marginesie. Znak ten 
przedstawia podobiznę Emilu 
Plater wykonaną w płaszczy* 
znach jaśniejszych i ciemniej* 
szych od przezrocza papieru.

Przednia strona wykonana 
jest w kolorze granatowym na 
tle szaro * niebieskim w środko* 
wej części biletu, a jasno * cegła* 
stym po bokach.

W  prawej części rysunku v  
óśmicbocznei ramce umieszczoj 
no portret Emilii Plater, Pod 
którym  w  giloszowej rozetce 
zdobionej stylizow anym i 1ISC' 
mi w idn ieje godło Państwa.

W  lewej części rysunku n a  te  
ciemnego prostokąta um’eszczo* 
no postać kobiety z dziećmi.

Panow ie  ! ! !  100 %
sił męskich uzvska pan stosuiîc ара* 

Ul" Naukowa broszurc «V' 
dyskretnie ^

Aleje

PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się S O K  
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodom **- 

Apteki 1 drogerie.

P E Ł N A  T A B E L A  L O T E R I I
(zwarta klasa -  13-iy dzień ciągnienie

I i II c i ą g n i e n i e  
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E

S t e i n  dzenna wygrana zł. 5-000 pad;« na
«r. 51352

Zl. 50.000 na nr. 2644 I ,
Zl. 15 003 na nr. 137933 | I
Zl. 10 000 na a- r y :  97817 100373 
Zl. 5 000 na nr. 122927
Zl. 2.000 na n-rjr: 11648 20487 29581 314S4 1 

S7959 47718 57118 59433 62076 «7988 69ЙЛ 701/4 ; 
•1410 92956 100570 114795 115239 140422 154252 
155381

ZI. I 000 na n - r j i  931 9477 12707 15835 19441 ! 
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•4923 91989 97896 98249 102355 109888 111757 115638 116256 116539 128454 158269 j

W y g r a n e  p o  2 5 6  *1
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62 69 16027 35 149 94 252 375 762 909 14 I
23 24 41 17003 135 79 316 63 457 67 502 56 
«37 44 768 929 38 18091 227 317 93 401 
B76 684 751 843 19091 302 49 52 474 92 
323 606 65 831 86 901 35

20052 219 87 597 671 731 79 860 953 
S1011 30 85 204 50 63 77 405 13 33 67 80 i 
B3 598 628 794 844 72 96  917 54 22035 207 
£5 351 506 25 83 660 716 22 851 79 89 , 
23068 74 79 106 83 95 238 51 550 51 781 
987 24050 102 272 334 457 526 93  628 48 
25005 7 102 46 209 36 421 64 78 578 6 2 5 ! 
766 816 64 26040 274 322 415 702 22 40 51 !
56  27020 165 290 429 92 631 36 93 742 888 
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805 48 69 921 66 69 29502 96 666 961 
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813 84 913 72 77 32014 36 48 162 88 202 59
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Napad na urząd 
gminny

MEXICO. 30 «zb ro ją  
nych bandytów Пс̂ а-,ри 
na urząd gminny w nw■ ] 
scowości Tepojuna w . 
nie Puebla. Bandyci 
wali uprowadzić naci. 
ka gminy. •-

W  czasie napadu wT™  
zała się strzelanina, w . • 
sie której zostali 
dowódca oddziału { 
cyjnego i ieden Pol,cj  Jaj 
Naczelnik gminy - 
się uratować.

S t r a s z n y  о т Ы *  

b o m b y

Na terenach woj • 
wych w Toruniu wv 
rzył się straszny w 
kach wypadek. v

Do pobliskiego las 
brało się czterech * . 
nich chłopców na 4 ^
W  pewnej chwil. 
znaleźli na P°*lg , L ; cza, 
rzuconą ь о - ь ? 
którą zaczęli się baw 
pewnym momencie . • 
ba wybuchła i odłamki U  
zraniły bardzo cięż • o . 
gdana Wpslewicza. ^  
sława Rybaka,
Piekarskiego i '

W ąsiew icza, Ry ? ^ ;aSł 
Piekarskiego
przewieziono ao » Qf 
e d z i e  p o  kilkunastu t  ь ,
dżinach W ąsiewicz n ie ^ j
zyskawszy
wyzionął ducha, b ' £ny, 
baka jest bardzo ^  . i ,  
życiu iego nie ^ e'ńchvo. 
nak niebezp^c2 naj 0> 
Piekarskiego za5 P ° | nio' 
żeniu opatrunku *

n ° S a m o ( h 6 d  w ą a d l  

naNa szosie pod n  ^  
kowem sam o ch ^  
w y nr. A O l * " Wonny
z W arszaw y do g PpoWO
najechał na b rycz Д j£o' 
żoną przez T<™ £.,kałego 
ścielniaka (zai^ beCkiej) w Dąbrowie S z la ce  ^
w chwili gdy b*iv Tarcb0'  
cała na drogę do
mina. , • K°*W skutek zdarzenia
ścielniak spadł z ere< 
na szosę, doznają ^
g n  ogólnych ° Dr
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C o#«#  kraß ßesi jetinomyśffny

musi być naprawiona!
Wyrwane włosy
L%łem niedawno świadkiem 
Tfcco ciekawej sprawy w Są# 
‘j* Grodzkim.

u 0* .^ąsik  oskarżyła sąsiad- 
iob'?an-^ W icherek, °  to* że ją 

i w czasie bóijki wyrwa* 
]*) spory pęczek drogocen» 

włosów, 
gszło o dzieci.

się od tego. że synek 
/JH Kąsik bawił się z synkiem 

W icherek w  więzienie i 
^ “Oął go do śmietnika.

Ziem ie polskie, zagarnięte przez C z e c h ó w  
p o d cza s w o jn y  polsK o-bolszew icK ièj.

w r ó c ą  d o  O jczyzn y
Zagadnienia polityk} w*» 

wnętrznej nagle spadły z porzą» 
dku dziennego. Znajdujemy si§ 
wprawdzie w  okresie akcji 
przedwyborczej, ale chwilowo 
nastąpiła jakby przerwa.

W yp ad k i na arenie między* 
narodowej rozw ijają się w  za* 
wrotnym tempie. Dziś wezę*

Synek ł ^ r*8 g b ln o  o Czechosłowacji.C . pam W icherek zaczął | о ъ ^  ^  ^  ^  tpIiw0
^  Kąsik duSrn° ’ 4 M  * •  I . Ä . I .  « aAl * L .  »ij --Ч-Л oświadczył, że go 

'"'Vpuäri. bo ma jeszcze dwa 
r, °° odsiedzenia.

dzieci zwabił matki. 
fr*«a ujęła się za swoją pocie» 
vtasy 0sta*ecxn” : wzięty za

^ rezu ltac ie  pani Kąsik o- 
L j J *  panią W icherek o po*

L T  W ysoki Sądzie! — roœpo* 
tiJlj ?Wc przemówienie oskarży- 
’w S i? nawet żadne
f ę i f r ^ i e  nie potrzebne! 
^ « J t n a in  dowód, jak  ra 

I ^ c h e re k  skrzywdziła. 
Pani W ąsik  wyjęła z torby 
'““«e  opakowaną paczuszkę, 

ji-T-owała ją  na oczach sądu

Ny k  na stole sędziowskim 
Rarśi włosów.

"T *roezę! Niech W ysoki Sąd 
F,wUsne oczy się przekona! 
„Г  głosów mi 

* Słowy wyrwała.

W  
mnie

ścl, że istnienie tego państwa w 
jego obecnych granicach jest nie 
do utrzymania. Znajdujem y się 
w  przededniu niezmiernie wa» 
żnych wypadków .

Polska należy do tych państw

które nie mogą obojętnie przy«
patrywać się wydarzeniom. 
Już w  okresie początkowych 
rozpraw na temat zmiany u» 
stroju państwowego w  Czecho» 
słowacji Rząd Polski ośwlad* 
czył przez usta min. Becka, że 
mniejszość polska nie może çîç 
znaleźć w  gorszym położeniu, 
aniżeli pozostałe mniejszości.

W szystk ie  prawa przyznane 
jednej z nich, muszą również 
być przyznane polskiej ludno* 
śd . .

Sytuacja rem iblik! czeskiej 
zmieniła się. I^ie mówi się już 
o autonomii d la mniejszości, ale

o samostanowieniu tychże.1 
Rząd Polski za pośrednictwem 
swoich ambasadorów zawiado» 
mil w ielkie mocarstwa zachód« 
nie, że wznawia swoje pretensje 
do ziemi polskiej, która została 
przez Czechów opanowana pod 
czas w ojny polsko • bobzewic* 
Idej.

Prasa angielska i francuska 
przyjęła ze zrozumieniem sta* 
nowiako Polski. W  chwili bo* 
wiem, gd y  organizacja państwa 
czechosłowackiego ma ulec 
zmianie, nie może się to dziać

Polskie są tak samo nzasadnkv
ne, jak  Niemiec.

Polska opinia publiczna z*T* 
agowała jednomyślnie. Jesteś* 
my świadkam i tej samej zgo* 
dnośd, którą przeżyliśmy w pa 
miętnych dniach marcowych 
w sprawie litew skiej.

T o  stanowisko społeaseń* 
stwa jest najbardziej przekony» 
wującym  argumentem w rękach 
kierownika po lityk ! za granicz* 
nej oraz sterników całe) naw y 
państwowej. Polska musi z wy*

11 ty lko  z korzyścią dla jedne* ! ciężyć! Historyczna krzywda 
go sąsiada, skoro pretensje j zostanie naprawiona!

Potyczki na pograniczu Rzeszy
między uchodźcami i żołnierzami sudeckimi a Czechami — 

Żandarm czeski zabity, trzy kobiety i troje dzieci odniosły rany
Dwaj Czesi w niewoli

■Wicbe.

^ ona ^ ^ i  W icherek uś* 
się ironicznie.

4 . * ?  wcale nie jej włosyl 
— G dybym  ja wy- 

W  przecie u mnie w 
Vth zostały!

h *  *aK rozległ się samer u> 
jjZ*?* Rzeczywiście pani W i. 
i^ ^ ^ y k a z a ł a  bardzo szybką

*i? ni(

“ stab r w  paninych rę* 
С pan'  na fzu»

tie „л Wyrwała proszę Sądu, 
< . • buch o ziemię! I 

е się łapie! Dopiero do* 
nwL; wszystkie włosy

,ега» » przyniósł mi na gó*

^  ^ani K ąsik! — powiada — 
i e  s i< P° b ż d e i 

I e rożne pam iątki chowa.'
Przykład mam kulę, co mi 

£*j5zas wojny z nogi w yjęli. 
Д  °waj na pamiątkę tełloSvi Д  wa) na pa 

i« w , / “ 3“ “ potem 
1 wspomnieć

œ " » . i - i
Do:

V .

przyjem»

W icherek
ramionami, 

zorca mógł przynieść.
u f *  śmietnika i przyniósł, 
tiftn, tW ^ e j  kam ienicy lu» 
^ ia d  ^ w  w ypada? A le ja
V, b  * °  n *c P aTli n e  w^°*
I» . Л 2® îasne. I z resztą, pro» 

Rdzie ja bym tyle wio» 
*Wa i a wyrwać, k iedy tylko 

rwałam. W  prawej 
k i , . , ? .111 wałek do ciasta, bo 

tnie k luski były na obiad 1
'4ch Sa ! cisza. Na twa»
L . ^błiczności rysowało s:ę 
y? 4 ce Pytanie. Skąd są te wio
'ani V ^ l ^ i k a ,  czy z głowy 
t y K3stk?

BERLIN. 3  pogranicza n ie-|tów  żandarma, 
mlecko -  czeskiego donoszą, że i Jeden żandarm czeski t je  
wczoraj rano koło godz. 4.30 
doszło do strzelan iny pomiędzy 
czeską strażą graniczną, która 
otworzyła ogień na uchodźców 
niemiecko -  sudeckich, a obo­
w iązanym i do służby wojsko­
w ej Niemcami sudeckimi, któ­
rzy w mundurach i z bronią od 
dalili się od swych oddziałów 
wojskowych i wraz z pozostały 
mi uchodźcami usiłowali dostać 
się na terytorium  Rzeszy.

Uchodźcy, w  tej liczbie w iele 
kobiet i dzieci, pochodzący 
głównie z Gross-Aupa i K lein- 
Aupa, rzucili się na ziemię, 
gdyż z czeskiego budynku cel­
nego otworzono ogień z karab i­
nów i pełzając, stara li się do­
trzeć na teren Rzeszy.

Koło godz. 5.15 znowu dano 
ognia do uchodźców od strony 
NeuhaeuseL Na ogień ten od­
powiedziało 9 żołnierzy niemie 
cko -  sudeckich z pułku piecho 
ty  w Trantenau, którzy ruszyli 
na czeski budynek celny, skąd 
szedł najsiln iejszy ogień karabi 
nów maszynowych, i rzucili 
nań granaty ręczne, powodując 
pożar budynku.

15 żołnierzy czesWch z 2 ka­
rabinam i maszynowymi, znaj­
dującym i się obok budynku, 
cofnęło się wówczas w kierun­
ku Neuhaeusel, pozostawiając 
w płonącym urzędzie celnym 
zabitego od wybuchu grana-

den urzędnik skarbowy, któ­
rzy z podniesionymi do g ó r y  
rękam i w yszli z budynku celne 
go zostali przez żołnierzy su­
deckich rozbrojeni i w zięd  do 
niewoli.

Uchodźcy skorzystali z krót­
k ie j przerwy ogniowej, aby 
szybko dostać się na teryto­
rium  Niemiec, podczas gdy żoł­
nierze sudeccy przeszukali je ­
szcze płonący budynek celny, 
po czym skierow ali się wraz z 
jeńcam i na teren Rzeszy.

Obaj jeńcy w yraz ili życze­
nie, aby internowano ich na te 
rytorium  niemieckim.

O godz. 7 zjaw ił się po stro­
nie czeskiej w iększy oddział 
żołnierzy czeskich z karabina-

liw ał ru iny czeskiego budynku 
celnego i  niem iecką stację cel­
ną.

Ogień ustał dopiero koło

godz. 7. Po stronie niem ieckiej 
stwierdzono liczne ś lady tauL 
Spośród uchodźców ranne zo­
stały 3 kobiety i troje dzieci.

3]i№rii wj'UlJi 5 milionów fr.
skradziona podczas katastrofy samolotu

mi maszynowymi, który ostrze go, który

RZYM . Policja włoska aresz 
towała w  Neapolu dwóch osób 
ników, przy których w czasie 
rewizji znaleziono wspaniałą ko 
lekcje biżuterii w artośd prze» 
szło 5 milionów franków.

W  czasie śledztwa okazało 
się. iż zatrzymani za niewielką 
opłatą wyłudzili od nieświado» 
mych rzeczy wieśniaków całą 
kolekcję biżuterii. W ieśniacy 
znaleźli biżuterię na miejscu ka 
tastrofy samolotu pasażerskie» 

rozbił się w  czasie

drogi powrotnej z T irany, wio* 
ząc gości ze ślubu króla Alba* 
nią Żogu.

W śród 19 ofiar katastrofy 
znalazł się wówczas przedstawi 
ciel paryskiego domu jubiler* 
skiego, który wiózł kolekcję bi* 
żuterii wfartośd 10 milionów

Kalendarz dnia

Ha malej wokandzie...

Podróż za granice
czyli: „Szczeiliwej psdróżii'• i i

prz echodz ień  ob ryw ał  nią p o  gło

momencie z pierwssei 
Pt^ n,i®sł si? iakiś kędre* 

i» V , . 0. n’ec' pachnący wo 
6\y 0 onską i pomadą do wło*

Ы ~ ’■zeprasram sadu! 
l^ r -e b n y  b iegły?

ч

Może

pan jest? — spy*

^ a iczyk jeçtem. 7? tii г?.е» 
na sprawę, g d r e

ajer, na włosach się znam i od* 
razu się poznam, co ze śmietni» 
ka, a co ?  głowy!

I, nic czekając na zezwolenie, 
pan Zaiczyk podszedł do stołu, 
okiem znawcy spojrzał na wio* stem .  
sy i oznajmił:

— To nie są włosy ze śmiet* 
nika, ani z frłowy tei pani też!

— Skąd pan w ie?
— Ta nocna'?! M nie dużo n'e 

trzebal Po pierwsze to nie sg 
damskie włosy, tylko męskie]
Po d ru r :e to są włosy męża pan1 
Kastk! A po trr.ec:e wczoraj u 
nich była awantura i ona sama 
mu te wlosv wyrwała.

— M e skąd pan 'd e  tak do»
kładn; f ?

— Skąd? D. bre sohM Par*
to :est nvSi st«iłv b*;ent!j 

лу^с?ог£'’ »i
*rn onowiad-ł. si»

—« pst***--■’•с 7?^’ " n” ' -a  a

wie. H7reszcie zjawił s i ę  p o s t e » 
run k ow y  i rzekł d o  pana To» 
masza:

— D o w ó d  o s o b i s t y  proszę. 
Pan Tomasz westchnął.
— Nie mam. N ie tu te j sz y  }e-

"tlb • '  » p r a w ç , g a z  e ’ “ »i — — " л*  ». '  •*
( : ^Władkiem. Ale w  ogélp to j talem tą dzivr* we w-ossch. j 

pierwszorzędny fry» N snn leon  Sadek. 1N apo leon  Sądek.

— T y lk o ?
— Tamtejszy.
— Bez żartów, pan ie !  Skąd 

pan p o ch od z i sz ?
— Z o jca  i matki. Z wie lk ie j  

miłości — wyjaśn iał pan To* 
masz, patrząc sm ę tn ie  na poste*  
runk ow ego .

— Pnnie. to  s i ę  źle sk oń cz y !
— W iadom a rzecz. M łe złe* 

g o  początk1. lecz koniec... epf... 
ż?łosnv. P rzewracam  bardzo  
n ie  znamv s i e  ieszcze С zer nio* 
w i e c  s i e  zwie.

Оэ f* tam  z panem nadać 
1'» Л 1 leicV  pfff ran ^oivoj 
,j: , f n ze т л я  d o  komi»

— Na c o  panu d o w ó d ?  Prze* 
c'.e m og i»  w sz y s tk o  z pam ię c i

2 1
WRZEiNIA

ŚRODA

SucheditL Małe»* 
sza ap. ewang.

SlewUAiU Bety» 
dara.

Słońca wteb. 5.19, 
zach. 163.

Ksl<łyca wscb. 2.10 
zach. 16-9-

R A D I O

(A. E.). Pan Tomasz Czer»l p ow i ed z i e ć :  
n iow i e c  spa c erował  p o  u l i ca ch ,1 Urodziłem sir  cz terdz ieś c i lat 
b ęd ą c  p o d  d ob ra  datą. W ywi* tem u  nazad. w  po c ią gu , г  matki 
jal przy t ym  laseczką w  tak. i supłikalora. B yw sz y  brenecik , 
dz iw n y  s p o s ób ,  że n i e j e d en  o b e c n i e  j e s t em  ły sy .  Wzrostu^

obcaszam i 160. O czu dw a  pos-a* 
dam, usta. fondzio lek .

Tu pan Tomasz w estchnął  
ciężko.

— Panie w ładzo !  C zyś  pan 
zakąsił k ied y  śp ir y tu s  kremo* 
w em  c ia s tk iem ?

— N igd y .
— To nie możesz pan m ie ć  

po ję c ia  o  w y ob ra ż en :ti c o  s i ę  
tera u» s e r cu  rro jem  dzie je .

S erwusik , władzo najdroższa!  
W yjazd  uskuteczniam, z oj* 
cz vzn y  za g ran ic ę .  Buźka, stróżu 
przezTjfcczeńshva, тага jadę, 
szczęśliwe} n od r óż y l

— Dokąd t o ?  — zdziwił s ię  
polic jan t.

— D o R yg i .
Z anow iedź  swa pan Tomasz  

w t v c h w ' a s t  wprowadz ił  w  czyn .  
UcierHał na t ym  b’ rdzo płaszcz 
nn s t en r r fb ow eęo .  ? e  zaś d r  o* 
dz e d n kom'*ariatu o=»n Tomasz  
stawiał on<*r i nurzał w n 'eb o* 
f l o s v .  \";e c  S*d Grodzki skazał

aresztu zg o  na dw a  t y g o d n i e  
zawieszen iem .

WARSZAWA I flEUszyn) 
ŚRODA DN. 21. IX 3« R. .

6.15 „Kiedy ranne“. 630 
fpłyty)- 6.45 Gimnastyka. 7Û0 Driea 
nik poranny. 7.15 Muiyka 
8XX) Audycja dla «kóL 8.101 — 1100 
Przerwa. llJOO Audycja dla »zk«. 
1115 Muzyka baletowa (płyty)- И>57 
Sygnał czasu. 123 Audycja południe 
wa 13.00 -  15.15 Przerwa. 15.15 
Wszystkiego po trochu — audycja 
dla dzieci. 15.45 Wiadomości gospo­
darcze. 1600 Koncert rozrywkowy.
16.45 Wojsko sowieckie po ..czyst­
kach“ — odczyt. 17.00 Muzyka Une« 
na. 18Л0 Roiliny owadoierne — p«“ 
gadanka. 18.10 Redtal skrzypcowy.
18.45 .O dwunastu rozbójnikach — 
opowieić- 19.00 Rlcitał śpiewaczy- 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 .Je* 
sień za pasem" — koncert ro'nrwVo- 
wy. 20.45 Dziennik wieczorny. 20J5 
Pogadanka aktualna. 21Л0 Audycja 
dla wsi- 21.10 Koncert Chopinowski. 
21 JO Wiadomości sportowe. 22Л0 
Koncert kameralny. 2255 Przegląd pra 
sy. 23.00 — 23.15 Ostatnie wiadomo« 
ścŁ

WARSZAWA П (Mokotów»
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)-
13.55 Parę informacji. 14.00 Pro» 

gram na jutro- 14.05 Pieśni. 15A0 Wia 
domości sportowe. 15.05 Trio Pol» 
skiego Radia. 16.00 — 17Л0 Prier» 
wa. 17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 
Trzy słynne poematy tymfonieme- 
18.10 Muzyka lekka i taneczna. 1*Ä» 
— 2200  Przerwa. 22.00 PrzefUd knl- 
tyralny 22.15 Muzyka lekka i tanecz­
ni (płyty). 22JS  — 23.55 Muzyk« 

lekka.
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SEN5ACVJFJÀ P O W I E Ś  
WSPÓŁCZESNA O SN U T A  NA 
PRAWDZIWYCH IDARIENÎACH

Sew eryn Poradzki, słynn y przedsiębiorca budow lany -a 
pora  tym znany kobieciarz zapoznaje w  W arszawie tajemni* 
czą kobieię. która oczarow ała go  sw ą urodą. M ilioner zapö» 
mina o swej żonie i dzieciach i pozw ala wciągnąć się przê» 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykryw ką tajemniczego Bractw a B iałych . Banda ma na 
sw ym  sumieniu szereg morderstw, a g d y  Poradzki pragnie po 
niewczasie w ycofać się, zostaje przez nich porw any.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het» 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego _  napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest w łaśnie rwa» 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. W obec te« 
go Hetmański w yszukał artys ę SIaw etę> który z w yglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znal tajemni» 
cę iy c ia  Slaw ety, a m ianowicie: m orderstwo, które ten popeł. 
Bil I zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go  do odegrania roli „Poradzkiego".

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetm ańskiego, udał 
tię do jego dom u. gdzie dokładnie w ystudiow ał rolę Sew ery­
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyści w  pórach odnaleźli om dlałego Po» 
radzkiego. Przeniesiono go  do sanatorjum> « r  tamtąd udał się 
do W arszaw y.

Poradzki udał się do biura, gdzie p rzy jął inspektora 
Puchałę.

„P orad zk i" opow iedział szczegółow o, jak  to go pot«
wano, nie podając żadnych bliższych szczegółów . W  końcu, 
gdy Puc-hała postawił mu pytanie, na które Slaweta Po­
radzki nie potrafił z miejsca udzielić odpow iedzi —  „zem> 
d ia l"

Po przesłuchaniu Poradzkiego obawiając się nawrotu 
choroby pozostawił go Puchała w  spokoju . A  tymczasem 
Slaweta * Poradzki prowadził spokojny 1 dostatni tryb  życia, 
porozum iewał się stale z Hetman- Hetmańskim, a£ pewnego 
dnia zauw ażył plakaty z zawiadomieniem o balu artystów , na 
którym  ma w ystąpić Zygm unt O polski.

Slaweta * Poradzki zadrżał z radości i przerażę« 
nia naraz.

Czytał rax po raz to ogłoszenie, jak gdyby to 
miało być najważniejszym wydarzeniem dnia.

Bal aktorów miał odbyć się w resursie. Po tym 
ma publiczność bawić się wraz z aktorami całą noc. 
Dochód z tego wieczoru został przeznaczony na rzecz 
aktorów — emerytów, którzy zeszli już z desek see« 
ny , jak również na rzecz wdów i serot po zmarłych 
aktorach. ~ \

W szystkich tam spotka. Znajomych swoich, ko* 
lęgów i koleżanki z którymi tyle lat grał na scenie... 
A  przede wszystkim , spotka tam Zygmunta Oipol« 
skiego.

Ach, jakżeby chętnie pomówił z tym  człowie* 
kiem, który tyle z jego w iny przecierpiał, a  który za­
wdzięcza mu swoje zwolnienie...

N a próżno przypuszczał Slaweta, że może spo* 
glądać na życie aktorów ze spokojem właściciela 
świetnie prosperującego przedsiębiorstwa budowla« 
nego.

O, bardziej niż kiedykolw iek poczuł, teraz, że nie 
zawsze można dźwigać na sobie maskę, że nie zawsze 
można grać... A  jednak człowiek nie może wyleźć z 
własne!) skóry...

Zbudził się w nim stary, am/bitny aiktor Hiero» 
nim Slaweta. Chciałby teraz spotkać wszystkich swo» 
ich przyjaciół i wrogów. Chciałby być blisko nich, 
rozmawiać z nimi •••

Pomówić z Zygmuntem Opolskim: — prze* 
mknęło przez jego świadomość.

A le ,po chwili ogarnął go niepokój: a jeśli mnie 
pozna?

Pocieszał się jednak: jak .to  jest możliwe?... Prze« 
cież umarł... Umarł bezpowrotnie... Sam czytał o swo« 
jej śmierci, i wszyscy w to uwierzyli.

Z niecierpliwością oczekiwał tego wieczoru.
Jeden z pierwszych kupił dwa najdroższe bile­

ty , dla siebie i dla H aliny.
Kitka dni żył tylko tą m yślą: ujrzy ich... Znowu 

znajdzie s :ę w swoim kółku, w  otoczeniu najbliż« 
szych... Czasem tylko odzywał się w nim glos rozwa* 
gi, a  możę powinien unikać takich spotkań? A le cie­
kawość by !a silniejsza ponad wszyisitko. Jak ćma, któ* 
ra krąży i wraca do lampy, mimo iż wie, że grozi to 
jej śmiercią, tak ęak przestępca, którego ciągnie z po* 
wrotem do miejsca zbrodni, tak oto pociągało teraz 
„Poradzkiego...”

W  towarzystwie H aliny udał się na bal aikto* 
rów...

Przebył n;ęco później, specjalnie po to, bv nie 
spotkać się w hallu z ludźmi, których rzekomo zna.

A  jednak nie uniknął takich spotkań: musiał 
przywitać się z całym szeregiem ludzi, których ujrzał 
po raz pierwszy w  życiu... I nieznany .pozostał d la lu* 
dzi, z którymi życie ca’e pracował razem.

H alina dostrzegła jego zakłopotanie. Kilkakrot­
nie musiała przypominać mu: - ;

— Sewku, to przecież dyrektor H...
— Sewku, czyś nie zauważył, jak  inżynier K. się 

tobie ukłonił?
„Poradzki” ukłonił się szybko z uśmiechem. A 

Halina kładła to oczywiście na karb choroby, z któ- 
j rej się jeszcze nie wyleczył.

Zajęli miejsca w pierwszym rzędzie krzeseł- 
W ielk i festival aktorów rozpoczął się pun k tua ln i. 
„Poradzki” poczuł się znacznie lepiej, gdy na sali zga* 

i szono światło. Nie był zmuszony znosić spojrzeń 
tylu  ciekawskich, którzy spoglądali na niego z ubo* 
lewaniem i.współczuciem, szepcąc coś sobie na ucho.... 

i na pewno mowa była o jego chorobie...
Teraz; gdy światła zgaszono, poczuł sie z powro* 

tem we własnej skórze. Na scenie ukazywali się je* 
den po drugim różni aktorzy i aktorki, deklamując 

; szereg utworów... Jedni śpiewali, inni deklamowali, 
inni znowu odegrali jakąś znaną scenę z jakiejś 
sztuki....

Raz po raz podnosiło „Poradzkiego” z miejsca. 
Ach, gdyby wolno mu było teraz dostać się na see*
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nę i ukazać swój talent... Oto jakie artysta dekla®« 
je monolog: ach, gdyby jemu pozwolono tę scenę ode1 
grać, publiczność popłakałaby się rzewnymi łzami--

Halina sądzi, że siedzi tak niespokojnie, gdy" 
jest pełen zachwytu, i raz po raz pyta go:

— No, jak się baw isz?
— W yśm ienicie. A  ty ?
— Ja również — odrzekła Halina, aczkolwiek v>> 

dziła się nieco.
Nagle poczuł Slaweta, jak go poderwało t  nj1®)' 

sca: stało się to w  chwili, gd y  conferencier z a w o ł a ł :

— Teraz wystąpi Zygmunt Opolski!
Zanim się jeszcze Opolski ukazał na scenie, ro? 

legły się na sali oklaski. Jak widać, większość pH' 
bliczności znała jego dramat i przybyła po to, by g° 
podziwiać.-

Poradzki rozwarł szeroko oczy, gdy n a  scenij 
ukazał się Opolski, wychudzony, b lady i uśmiechu? 
się do publiczności... ,

Po chwili sposępniał, jak gdyb y zamarł. A ß“? 
na Opolskiego padło światło reflektora, począł ак^‘ 
recytować „Pieśń krat więziennych”. . .

Na sali zapanowała grobowa cisza: Poradzki si°' 
cha z zapartym oddechem. Zimny pot ukzał się na J? 
go czole, gd y  z ust Zygmunta Opolskiego padło im1? 
M oniki.

Jest przekonany, że za chwilę wymieni równi 
jego imię. Ale tak się nie stało. Opolski opowia 
dzieje człowieka, który niewinnie siedzi za kiatajJV 
W zrusza wszystkich swoimi słowami, głosem, у  
sali tu i ówdzie rozlega się płacz. Przed oczyma э 
wety staje wyraźnie obraz owego wieczora, gdy 
kulis wycelował z lufy rewoleru...

Nagle zadrżał, słysząc za sobą szept:
— Tę pieśń sam ułożył— To jego własna ko» 

pozycja... Nje
— W iem , wiem — odrzekł k to ś  szeptem  — 1 

nazywa nikogo po imieniu. A le  ma na m yśli akW 
Hieronima Slawetę, z przyczyny którego niewinn 
cierpiał...

— M a pan na m yśli tego, który popełnił sa 
bójstwo?

— Tak, tak, sam wymierzył sobie zasłużoną kart
— Dobrze mu tak •••• <  ̂| 

Prawda musi zawsze na wierzch wypłyń?,.."
Te słowa jak  gdyby oparzyły „Poradzkiego 

czyżby i teraz prawda miała wypłynąć, i wszyscy 
wiedzą się, że Hieronim Slaweta wkradł się do. 
mu Seweryna Poradzkiego, że zabrał podstęp«1» 1 » 
żonę, przywłaszczył sobie jego majątek. . ^

H al;na zauważyła, że mąż jetj z d en e rw o w ał 
bardzo. Ujęła jego d ło ń  i zapytała z a tro sk a n a .

— Sewku, powiedz czy się źle czujesz?
— Sam nic wiem. Jakoś mi zimno!
— Z im n o  c i ?  — zapytała z a n ie p o k o jo n a .
— Sam nie wiem.
— Chodź, pójdziemy do domu... ^jjt
— Zaraz, za chw;lę — odrzekł szeptem *— 

wypada tak wyjść podczas przedstawienia...
„Poradzki” nie wytrzyma! tym razem do . 

i po pierwsz-jj przerwie był wielce zadowolony» 
żona zaproponowała mu. by opuścili Resursę-- .

Uciekł przed prawda, przed s p r a w i e d l i w  

która go goniła i prześladowca. , „n
(D alszy  ciąg n astąp i

WOJNA SZPiEGOW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Poseł Turm el, k tóry b y ł podejrzą»

ny o' szpiegosiw o na rzecz Niem iec, z 
oburzeniem odrzucał wszelkie zarzu­
ty składał szumne deklaracje prasie 
i bronił się jak mógł. W ładze jednak 
nic zw racały na to uwagi i w dalszym  
ciągu energicznie prow adziły docho* 
chenia.

4.
Poza złożeniem d ek la rac ji w  

prafeie Turm el wniósł in terpe- 
!a j«  do Izby D eputowanych, 
protestu jąc przeciw ko sposobo­
wi trak tow an ia go przez poli­
cje.

Ten m anew r n ie  odniósł po­
ddanego skutku , ponieważ po

i -ja w  dalszym  ciągu  prowadzi 
7'» dochodzenie przeciw ko n ie­
mu.

W toku dochodzeń dowie­
dzie liśm y się, że w  momencie 
wybuchu w o jny T urm el był 
w in ien  gospodarzowi swego pa 
rysk iego  m ieszkan ia komorne J 
za trzy  kw arta ły , co wynosiło 
3800 franków . Jego  zaś sy tu a ­
c ję  w  jego  okręgu w yborczym  
znali doskonale w yborcy, któ­
rzy ośw iadczyli, że w  roku 1914 
n ie m iał an i grosza. W szyscy 
jedn ak  orzekali, że zaraz po 
w ybuchu w o jn y  jego  sy tu ac ja

finansow a znacznie się polep­
szyła. Twierdzono, że był on 
autorem  k ilk u  projektów , któ­
rych  zrealizow an ie przyniosło 
mu setk i ty s ię cy  franków .

17 w rześn ia, a  w ięc w k ilk a  
dni po p rzybyciu  T urm ela do 
P aryża  w ezwał go do sieb ie 
przew odniczący Izby Descha- 
nel.„

Przew odniczący Izby w  spo­
sób uprzejm y, a le  stanowczy, 
chciał nakłonić swego niegod­
nego kolegę, ab y  zeznał, w  ja ­
k i sposób dorobił s ię  m ają tku . 
Chciał w  ten  sposób ratow ać 
kolegę i  uchronić parlam en t od 
w m ieszan ia go w  olbrzym i 
skandal.

T urm el z początku n ie chciał
o tym  słyszeć i  m ilczał, ja k  za­
k lę ty . W końcu u legł i  złożył na 
p iśm ie tę  k ró tką d ek larac ję :

„H onoraria, ja k ie  o trzym a­
łem v/ S zw a jcar ii, zostały mi 
wypłacone prżez federa ln y  
bank szw ajcarsk i za rady , któ­
re  m u udzieliłem  w  sp raw ie 
korzystan ia  z u lg  podatkowych 
w e F ran c ji“ .

A w ięc zm ienił obecnie zez­
nan ia  i tw ierdził, że zdobył m a

ją te k  dzięki poradom praw nym  
w  dziedzin ie podatkow ej, a  n ie 
dzięki handlow i bydłem ? De­
k la rac ja  ta  zdziw iła bardzo 
przewodniczącego Izby, gdyż 
przed k ilkom a dn iam i Turm el 
ośw iadczył jednem u z posłów, 
że obroty kupców bydłem , któ 
rych  był radcą p raw nym , do­
sięgły sum y czternastu  m ilio­
nów franków .

Ta sprzeczność w  zezna­
niach oraz to wszystko, co zdo­
łano dowiedzieć się  o nim  w  
S zw a jcar ii w ystarczało  do ofi­
cjalnego w ytoczen ia dochodzeń 
przeciwko Turm elow i. Spraw ę 
w ięc powierzono sędziem u 
śledczem u do spraw  spec ja l­
nych.

Gdy T urm el dowiedział się
o tym  i  gd y  otrzym ał w ezw a­
nie, ab y  staw ił s ię  w  gab inecie 
sędziego, w siadł w  pociąg i  u - 
dał s ię  do Loudeac. M iał to 
szczęście, że był posłem, a 
w ięc był n ie tyka ln ym  i n ie 
m ożną go było aresztować. Zo­
stawiono go w ięc przez pew ien 
czas w  spokoju. Roztoczono ty l 
ko nad nim  ścisłą obserw ację i 
pędził on w  Loudeac żyw ot o- 
saczonego zw ierzęcia.

A  tym czasem  polecono m i po 
raz d rug i udać się do Szw ajca­
r i i  i  stw ierdzić czy ostatn ia de­
k la rac ja  Turm ela, ja k ą  złożył 
przewodniczącem u Izby, odpo­
w iada praw dzie.

Po przybyciu  do S zw a jcar ii 
odwiedziłem  dyrek to ra  banku 
federalnego, k tó ry  ośw iadczył 
m i; że n ie  zna Turm ela. Ponad-
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to sprawdził, że żadna z ośmiu 
f il i i  te j in s ty tu c ji k redytow ej 
n ie  u trzym yw ała  stosunków 
handlow ych z Turm elem .

— P an ie dyrektorze, — n a­
legałem  — je s t  to d la  nas sp ra­
w a bardzo w ażna. Od pańsk ie j 
odpowiedzi za leży życ ie  czło­
w ieka. Prosiłbym  w ięc pana, a- 
b y tę  rzecz gruntow nie zbadał
i orzekł czy napraw dę ten Tur­
m el n ie  stał z panam i w  kon­
takcie.

D yrektor jeszcze raz  dokład­
n ie zbadał tę  sp raw ę i w  koń ­
cu ośw iadczył m i:

— Nie, n ie  znam y pana o 
podobnym nazw isku. Co się 
tyczy  m nie, to je  w  ogóle po 
raz p ierw szy słyszę.

To b y  ju ż  w ystarczyło . W y­
n ik  dochodzenia zakom uniko­
wałem  te legraficzn ie  P aryżow i
i ju ż  następnego dn ia w płynął 
do Izby w niosek, aby w ydać 
posła T urm ela władzom sądo­
w ym . W niosek ten został jed - 
głośnie p rzy ję ty .

Ju ż  następnego dn ia można 
było aresztow ać T urm ela i prze 
prowadzić rew iz ję  w  jego obu 
m ieszkan iach : w  P aryżu  i Lou­
deac. P o lic ja  jed n ak  n ie sko­
rzystała  ze swoich upraw nień , 
ponieważ T urm el dow iedziaw ­
szy się o tym , że p arlam en t w y 
dał go władzom sądow ym  na­
robił w ie lk ie j w rzaw y, zasypy 
w ał dzienn ik i d ek larac jam i i

wniósł w yżej już  wsp j2, 
sk argę  przeciwko wozn 
by Cousinowi. r3

W ła d z e  p o z w a la ł y  ^ u  
zie krzyczeć, g ro m a d z ą  
kom prom itujące dowody, je 
k i odkryciom  robionym 
codziennie przez pohej.- jgjtf 
no na przykład , że w r _ ,„an.no na przykład , ze w , gP- 
T urm el zm ienił 300.000 V #
i_ .£ __  _____ -  : 113

Z tycb

i  u rm ei д ш а ш  f r a n ­
ków szwaj carskJcn ^ая-
francusk ie w  jednyn ji.1 cUlUUbiUC w J'----*JQ
ków parysk ich . ^  wO"
operac ji było poprzedzon» 
jazdem  do Szw ajcara . 0

W  końcu gdy ,^ aß T°0O 0bci3' 
dość m ateriału  siln ie  g g0
żającego, zdecydowan ' ^

aresztować. 6 P32 . \ япСе1аг1<; 
chw ili gdy  opuszczał „ ve\a c fi 
sądową, gdzie wniosj У u. 
przeciwko wyrokow aresZ 
n iew inn iającego  ÇoUS 'v  vviÇ" 
towano go i osa „pgo dn'a 
zien iu  Sante . Następnego
aresztowano jego żonę-, jego ^  

W  ciągu  n a s tę p n y  . g o ż^ 
stu m iesięcy TurmrnSt sędzię? 

to rturow ali wpr oV-adz* l.+At-tf V  __n3Qśledczego, który doskonf ;
śledztwo. Turm e , wsZystkJ"
praw nik , k tó ry z aj pro*1-
kruczki, n ie  prze^= s0bowi> 1
stować przeciwko p o ^ 0 v>r j
ja k i prowadzono spoS°
go spraw ie. W Р ^ У .  ^ jego
postępowała również

" " m a t o  cu*  ^
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WielRiego С "
Nasz Wielki Konkurs Filmowy

Uchwala Nadzwyczajna Komisji Kwalifikacyjnej

W sferach filmowych Hollywoodu 
” ?iy Już od dawna plotka o Charlie 
Chaplinie. N1 mniej ni więcej tylko 
Rzucają mu, ie tworzy nowy film 
nic częściej jak co... cztery lat*.

Przyznać trzeba, ii w plotce tej 
W  duż-i prawdy. Ostatni film, na- 
ÿîcony z udziałem słynnego gwias* 
0Г1. ukazał się właśnie przed cite» 

rtnv* laty. Obraz ten nazywał się , No 
*< czasy'4 J obiegł całą prawie _ kulę 
*I;Biską, oklaskiwany przez railiono- 
w* fzesze wielbicieli artysty.

Jak się dowiadujemy, Charlie ma 
obecnie nakręcić nowy film- 

Dębrzy znajomi i przyjaciele artysty 
pierdzą, ie ep" sodowane to zosta« 

nowym flirtem Chaplina. Tak się 
już utarło, ie prawie każdy film jego 
4 czył się prawie zawsze z jakąś przy- 
Sodą czy eskapadą miłosną.
„.Gcly nakręcano ,Nowe czasy Cnar 
«* zakochany byl po same uszy w mlo> 
dziutkiej swej partnerce Paulette Ooc.

C.dy film został uk-ńcxonv 
Girlie postanowił odsunąć ją supe. 
ÿ« od pracy na srebrnym ekranie 
gy! fo dla Paulette cios prawdziwy 
"«gania i prośby nie zdały *K j«“na 

nic. Chaplin okazał się nieugię*' 
Zrozpaczona tym eporem ukochaneg

Gdy sasna światła jupiterów—
Gwiazdy w domowych pieleszach

г Уек prywatne r«rla*d filmowych 
-  to przedmiot największego zalnte* 
Rwania rzesz kinomanów. Co ro* 
** Greta Garbo, gdy jeM »*»* w 
la,ł? Czym zajmuje *ię Marlena, co 
Pasjonuje Joan, czy Carola jest go« 
jPodarna, czy *ay interesuje »»« 
ichnią, czy Claire gardzi igłą?

°te  pytania, które zajmują na», 
^jsto więcej od spraw politycznych. 
?®У na nie choć w częid odpowle- 
•“ leć, jeden z dziennikarzy holly- 
*°odsklch przeprowadził szereg wy* 
Siadów. Oto ich wyniki:

Joan Crawford chętnie zajmuje »tę 
*?»Podarstwem. Wizyty w kuchni i 
Wbaaztnie potraw — ło jej najmil* 
f «  Mięcie. Poza tym Joan * przy­
jemnością szyje i haftuje. Najchęt« 

*1 dla swego pupilka, którym jest 
^nek Gary Coopera.
, .Г;,аУ Sim-ne Simon była jeszcze w 
Hollywood, słynęła równlei * zami« 
*°wania do robótek. Prze* pewien 
^»e kursował po Hollywood dowcip

na ten temat, mianowicie, *«
S im œ  straciła sUwę Jako S^uzd*. 
znalazłaby łatwo pracą w magazynie 
mody damskiej. _

Organicznie me znosi robótek C*« 
r o l a  Lombard, która raczej poświęca
wolny czas sportom- Gdy była Jew  
cze na uniwersytecie — przodowała 
szczególnie w tenisie. Chętnie jeidzi 
k-nno lub uprawia wędkarstwo.

Dobrą gospodynią Jest M iu tim  
O Sullivan, która * zapałem «tndinje 
wszelaką literaturę gastronomiczną i 
kulinarną. Krążą nawet pogłoski, ie 
Maureen zamierza w Przystośct zało- 
zyt wzorową jadłodajnię. Nie na ty»  
jednak koniec; Maureen nprawU * 
zapałem fotografię amatorską.

Jean Blondel jest wzorową kr«w* 
czynią sukienek dziecięcych, a gtów- 
путп jej odbiorcą jest jej ukochany
svnck. . ,

Kay Franci nwaiana jest za do« 
skonalą producentkę.- 
swetrów, które chętnie rozdaje bied» 
nym.

jej, Warwick, młal podobno zamiar 
odbić ją Chaplinowi I poślubić.

Skandal był niesłychany. P>> wid* 
kiej awanturze Chaplin zerwał stosun 
ki ze swą dawną przyjaciółką i zaraz 
po tym nawiązał bliską znajomość z 
młodziutką aktorką Dorotą Cammin» 
gore. Ponieważ zakochał się w niej 
przystąpił do nakręcania filmu. Tak, 
jak zwykle w podobnych sytuacjach.

Jaki będzie tytuł tego obraz* — nie 
wiadomo jeszcze. Treść jego ma być 
odzwierciedleniem życia Chaplina. Po­
nieważ było ono wyjątkowo barwne 
1 pełne przygód, scenariusz zap~wia* 
da się niezmiernie interesująco. Z oba* 
czytny w tym obeazie dziecinne łata 
artysty, które przepędził w ubogiej 
dzielnicy Londyne, pierw*ze kroki 
artystyczne na dętkach scenicznych 
kabaretu, przybycie do Stanów Zjed* 
n~czooych, dénie i blaski pracy nad 
realizacją filmów łtp.

Scenariusz opracowuje СЬарЙп w 
willi swej, znajdującej *k w HoHy-
woM przy ulicy Bereriey Street. 
Partnerka Jego. Commingore, pety« 
brała już sobie peendeaum sceniczny 
Lindy Winters- •

Ciekawą Je* m**ą, ł* w*xy»tki* 
swe przeżycia, przedstawi Chaplin w 
swym filmie w bardzo smutny spo­
sób. Podobno chce «  pokazać, ze 
sława nie je*t jeszcze w iydu ariy* 
sty wszystkim. Pieniądze i b-gadwo 
są niczym, gdy nie czuje *ł< °bok 
siebie kochających serce, Charlie nu 
zamiar pokazać, ie umie odróżnić 
w żyd« prawdziwe ecrude odn*rxu>

1 ..........................................

Pisaliśmy nlejdnokrotnie o tym. ie 
wiele zgłoszeń przybyło już po zamk* 
nięciu terminu. Komisja Kwąlifikacyj« 
na miała z nimi dużo kłopotu: z jed­
nej strony — nie chciała pozostawić 
ich bez rozpatrzenia, z drugiej jednak 
— była skrępowana terminem, prze* 
widzianym w warunkach konkursu.

Na gorący apel Redakcji zdecydo­
wała się rozpatrzyć wspomniane zgło* 
szenia z właściwą skrupulatnością.

W wyniku tego posiedzenia, Komi« 
sja wyselekcjonowała szereg kandyda. 
tek, przy czym dwie kandydatki za« 
kwalifikowane zostały do reprodukcji. 
Są to:

Marysia R., z Warszawy i 
Basia Klingenberg, z Grochowa 
Wczoraj zamieściliśmy ostatni ku* 

pon. Dziś Komista Skrutacyjna zajmie 
się ostatecznym obliczaniem głosów.

Wynik podamy za kilka dni.
Dla dokładnego wyjaśnienia końco­

wej fazy naszego Konkursu-Plebiscy= 
tu wyjaśniamy że kandydatki, którs 
uzyskają największą ilość głosów bę 
dą przedstawione reżyserowi Waszyfx 
skiemu i dyr. Stanisławowi Szebego, 
którzy ostatecznie zadecydują, którr 
dzieci zaangażowane będą do odtwo 
rżenia roli córeczki Jadwigi Smosar- 
skiej w filmie „Macierzyństwo“, я  któ 
re do rólek podrzędnych.

Przypominamy, ie w końcowej fa­
zie podawać będziemy tylko te nu» 
mery. które uzyskają najmniej 50 gło 
sów.

A więc, jui niedługo wiadomy by
dzie ostateczny wynik naszego Wiel» 
kiego Konkursu Filmowego dla dzie­
ci, po czym prystąpimy do drugiego 
Konkursu, zakrojonego na wielka 
skalę — dla dorosłych.

cania dę tych kobiet, któro lgną do
niego tytko dlatego, ie ш  pieniądze 

Głównym motywem filom je*t sil­
nie zaakcentowany tragizm człowieka, 
który szuka wielkiej miłości i, nieste» 
ty, nie moie jej jak-i znalełć. ML\RYSIA R , Warszawa.. xnalexC. ^ *
.■j oooaootHXKXM>oaseeo»oeoooooooaoooooo(>oooooooopoooeoooooc 
/I/o/п о  iv s z e  premię ry

BASIA KLINGENBERG Grochów.
ух ю ао ао о в о в в в а а

P A W E L  i G A W E L “

U e o n n a  D a r f e fw
grat bedzie role „dorosłych

* ~ Trzebi .ŁoaLpć z ,-bmi pod. dziecko, Jackie Cooper, który odtwo* 
!ołfe6w, miss Durbin -  powiedział rzy postać młodzieńca.
Pewnego dnia dyrektor wytwórni. _ _  ,  .
•̂zlobL̂ iygoWłi 40 ,oU Renata Radoiswska

,l,Ptann* trwożnie spojrzała na pro­
s t a .  W jej oczach malowały *•*

^«h-ach i Ы.
Czyżbym jui byla tak dorosła?

^szeptała.
„7" tylko dorosła, ale i— stara— 

rT!tdzia{ * uśmiechem i pocalo. 
i  Deannę w czob!

Pocałunkiem przypieczętował 
r,̂ .es, dziewczęcy gwiazdy, i równo- 

,R. e otworzył nowy, inny — doj- 
‘  ‘ i artystki, która cnltad będzie 
p *}* rolę młodych kobid.

Deanny w nowym jej 
le będzie również rngiś cudowne

r Różne różności
„fr'.!lrad Veidt, po długiej absty*

,5* 2nów wraca na ekran. Nakręci 
film we Francji, w kiórym I 

4̂ ^  r^ fnccześ îe japoński gw’”*5! 
fn« ssuc Haykawa. Tytuł fil' i 
mn «Mr. Kaith“.

* ~ *
'«rk°'v^° dużo w o-iła{n!<,>
гап,- 0 tv®, jakoby РОГ, Л NEGRI 

oifrZala Przyjechać do Pdski. 
к , ĉnic ok»zuje s?«s, ie wiadomość 
ïtinïJi P‘c*ci?ła. Pola Negri byr-' 
г*Лл .n',e wóci do kraiu, na*-'m5nr*
arf>ł ’̂a a i e  id  '■"‘biiżssYm filme-'-'a i iz °wanym w  N iem i3e„v, лС(1 re- j  pow aaanycn  n ,ia i.c ; i ia ju .u jc  y— ”
«7®erią V/locha Ni-^zio Malasomma I sze miejsce w rzędzie pierwszych 
”'“»e „Marzenie młodości1’. gwiazd naszego ekranu.

urocza młodziutka gwiazda polskiego 
ekranu, znana z filmu „Pan redaktor 
szaleje1’, wys .^pi w tym sezonie w kii 
\a  obrazach krajowej produkcji. W y­
bitnie oryginalna uroda, oraz niewąt* 
pliwy talent artystki pozwala przy« 
puszczać, ie  Radojewska nie zawiodła 
7>c>kładanych nadziej i z a j m u j e  pierw

jPawd i G m T  — H> Шт. który 
szczerze i bez zastrzeżeń zasługuje na 
pochwałę. Widać w nim troskę o pod 
niesienie poziom« wymaga* pubłlcz- 
nośd w dziedzinie filmowej sztuki 
komediowej. *ultnrałne podejśde i 
potr akt'wanie irodków, jakie mają 
nas rozśmieszać i bawić — całkowicie 
wyrugowały błazeństwo, które dotąd, 
z nielicznymi wyjątkami rozpanoszy 
ło się w polskiej komedii filmowej. 
Oby tak Jeż odtąd było zawszel 

Na kanwie popularnej bajeczki o 
Pawle I Gawle, scenarzyid: Napoleon 
Sądek (nasz znakomity felidonista^ 
wespół ze Starskim i Schlechterem 
skonstruowali historię zabawną, milą, 
pełną niespodzianek i przekomicz* 
nych sytuacji przedniego gatunku. 
Do perypetii konkurujących ze sobą 
dwóch młodych zuchów (Bodo i 
Dymsza) zręcznie wpletli intrygę ̂ z 
uroczą skrzypaczką, która dla celów 
reklamowych musi ulawać , cudów* 

• ne dziecko", wówczas gdy w rzeczy« 
wistości jest Już dorosłą i dorodną 
panną.

Trudno te upUlć wszystkie dzid« 
i nieporozumienia, Jakie się rozgrywa 
ją dokoła tych trojga. Wystarczy po- 

: wiedzieć, ie akcja toczy się wartko, 
logicznie, fakty łączą się i wypływają 
jedne z drugich .gładko“, nastręcza» 
jąc bezustannie powody do wesołej 
zabawy i budząc huragany śmiechu.

Reżyser Mieczysław Krawicz do* 
brze cznje komedię. Potrafi w pracę 
sw~ją włożyć duży zasób kullury, 
dobry smak, estetykę, kształcąc w ten 
sposób i przysposabiając publiczność 
do wyższych i bardziej wyszukanych 
wymogów.

W głównych rolach występują Gros 
sówna, Boda i Dymsza. Grossówna, 
zarówno w roli pódl"tka, jak i mło­
dej amantki jest urocza. Wygląda 
nrześlicznie a powabem i czarem pod 
bija wszystkie serca.

Bodo jest tu o wiele lepszy, niż w 
„Robercie i Bertrandzie“. Gra z za* 
pałem. W momentach lirycznych jest

piosenkę... bez głosu. Wprost wierzyć 
się nie chce, że to ten sam człowiek 
z filmu „Słamałam”. Rolą Pawia, Bo 
do jeszcze raz dowiódł, jak bardzo 
rozległą skalą środków aktorskich dy 
sponuje.

Dymsza jest również znakomity, 
stonował nieco swój sposób gry; jest 
tu mniej groteskowy, a bardziej ko­
mediowy. Rozśmiesza do łez.

Skromne zarzuty mam w stosunku 
do Orwida, który nie d'ciągnął swo* 
jej roli impresario. Sceny z darciem 
gazet, a później — kontraktu, chybiły 
nieco. Przesadziła swoją rolę Doree, 
która nie wiadomo dlaczego zrobiła 
się na czupiradło. Kontrast między nią 
a Grossówną należało było wydobyć 
innymi środkami. Również Dorwskl 
wadliwie zbudował rolę reportera na 
ponuro. Myślę, że wesoły typ byłby 
tu Jbardziej na miejscu. 

u „ Os bna pochwala należy się kom» 
-zczery, w k 'roediowych — rozbraja pozytorów i Henrykowi Wars~wl za 
jący i w esoły. Wygląda młodzieńczo dwie znakomite piosenki, szczegół 
t śpiewa znakomicie. A dziw bierze nie za „kołysankę“ oraẑ  za ilustrację 

słuchać, jak ten aktor mnie podać muzyczną. Котролуф jego mają tę

zaletę ie  choć nie są banalne — md* 
ją Jednak sw'ją lekkość, melodyjnosc 
i łatwość do zapamiętania.

Zdjęcia Lipińskiego — na ogół do* 
bre. Widać w nich wyraźne postępy 
tego młodego operatora. Nasuwa się 
mala uwaga: nie fotografować Bodo 
z • czystego profilu.

Słowem: brawo! _ .W. s.

Specjalna obsługa
Konkursu Filmowego

Sprostowanie: Prze; omyłkę pod-ь 
no nie ściśle imię Kwiatkowsldej 
16), zamiast Tania, powinno być Te­
resa*

Maria Swidercztikowa: Zbyt pó-
ino zwróciła się Pani do nas. Zres: 
tą, dziecko jest za małe. Pozdrowi* 
nia i podziękowania za uznanie.

Halo! Rodzice Celinki Sitarkówny: 
Celinka nie jest w wieku przewidzta 
nym przez nasz konkurs.

Polskie Lny: List przekazaliśmy p 
Smosarskiej. Ale jakie nazwisko kry­
je się pod tym pseudonimem/

Prcszç nap’sai'. \ _ _ _
Eugenia Kmieć, Sosnowiec. Prze- 

syłając do Redakcji prośbę adresowa 
ną do „Dyrekcji Szkoły Filmowej“ 
wybrała Pani złą drogę. Przede 
wszystkim w Polsce nie ma szkół 
filmowych. Co więc mamy zrobić i 
fofografią i podaniem Pani?

Józef Czajka, Wilno: List z kupo- 
nami otrzymałem. Dziękuję za miłe 
słowa O córce Państwa będę parnię* 
tał w przyszłości.

Hallo, hallo. Autorka listu na t«» 
mat Nr. 25; Niepotrzebnie się Pani 
denerwuje i bawi w domysły... Gło$y 
nie były policzone po prostu dLatt- 
40 , że nie zdążyły do owego czasu 
dojść do rąk redaktora. Prawda ja* 
kie to proste. Teraz już nadeszły i są 
ooliczone. Co się tyczy reprodukcji 
to na to nikt nie poradzi nic. Foto= 
■»rafie w gazetach zawsze wychodzą 
niezbyt drbrze.

Jerzowa Wolska: Dziecko jest prze­
śliczne, ale przecież Pani córeczka wy 
gląda najmniej na 12 lat. W tym wie* 
ku nie nadawałaby się do roli.
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Polska żadą zwrotu Slaska Cieszyńskiego
Stanowisko to podzielają rządy Francji i Anglii w swych propozycjach

Ambasadorowie R. P. w Londynie, Paryżu, Rzymie 
Iff Berlinie otrzymali polecenie ponownego określenia 
wobec tamtejszych rzędów stanowiska Rzeczypospo­
litej Polskiej w obliczu wydarzeń w Czechosłowacji 
I wobec interwencji międzynarodowej w tej sprawie.

ubiegłego lata, padło ponad 75 
proc głosów za Henlein'em, win 
ny być uważane za okręgi, któ* 
re w ykazały chęć, b y  zostać 
przyłączone do Rzeszy.

BERLIN. Zarówno dzienniki 
południowo, jak  i rozgłośnie ra 
diowe inform ują społeczeństwo 
niem ieckie o wiecach i uchwa­
łach Komitetu W alki o prawa 
Polaków w Czechosłowacji.

„12 Uhr B latt“ zaopatruje 
wiadomości z Polski tytułem 
„Polska żąda powrotu Cieszy­
na**.

„Voelkischer Beobachter** do 
inosi o zamknięciu przez Cze- 
ehów na wielu punktach grani­
cy polskiej, o częściowym prze 

trwaniu, względnie opóźnianiu 
»"komunikacji kolejowej do Pol- 
(*ld wobec transportów wojsko 
^Bych w  Czechach.

„Angriff“ umieszcza wiado­
mości o żądaniach polskich p.t. 
“JPolska żąda zwrotu Śląska Cie 
czyńskiego".

„Berliner Tageblatt" w donie 
rieniu p.t. ,JPolska domaga się 
zwrotu Śląska Cieszyńskiego” 
komunikuje o licznych wiecach, 
jakie odbyły się w  Polsce. Wiel* 
kie wrażenie w Polsce wywoła 
wo takie przemówienie Mussoli 
piega. , « !>< *1.
I JDeutsche Allgemeine Ztg.*

Б.t. „Demarches Polski w Lon* 
ynie i Paryżu” donosi o zwró* 
ceniu przez Polskę uwagi Lon* 

iynowi i Paryżowi że Polska 
Jest w  zagadnienia Czeskim czyn 
de zainteresowanym państwem.
• Po stanowisku, jakie prasa 
boiska zajęła w dniach ostatnich 
Исток ten, zdaniem dziennika, ni<? 
Jest już niespodzianką. Politycz 
bego znaczenia tego kroku nie 
należy nie doceniać.

Przez swoje demarches Polska 
rglosiła oficjalnie swoje preten* 
uje do Śląską Cieszyńskiego, 
wskazując jednocześnie przez to 
le w  zatargu Czeskim nie będzie 
ujmować stanowiska biernego.

Rezygnacja z miejsca w Ra* 
Idzie Ligi Narodów i stosunek 
Polski wobec Pragi wskazuje 
jasno, że Polska uważa, l i  zmia* 
n y w  Europie są nieuniknione i 
przygotowuje się do nich.

LONDYN. W  związku z nie 
dzielnymi rozmowami ministrów 
brytyjskich i francuskich, w er  
sja, która znajduje najwięcej 
kredytu wśród kół miarodaj« 
trych Londynu jest następująca:

1) Wszystkie okręgi czecho* 
słowackie, w  których z okazji 
wyborów miejskich, odbytych

Rośliny ■ to dzieci 
sloAca

Prry zwiedzania pierwszej polskiej 
wystawy szpitalnictwa, mieszczącej się 
przy ul. 6-go Sierpnia i AL Niepod* 
legł oś cl, zwraca na siebie uwagę stoi* 
sko Magistra Edwarda Gobieca z sze* 
reglem skarbów naszej ziemi — so­
ków świeżych roślin. Między Innymi 
eksponowane są soki li ici jagód czar* 
nych, stosowane z wielkim powodze* 
niem przy cierpieniach żołądka i cu­
krzycy, soki liści brzozy używane przy 
cierpieniach nerek, sok Świętojańskie* 
go ziela, która to roślina jest szeroko 
stosowanym ludowym środkiem przy 
cierpieniach wątroby i żołądka, sok 
bratków polnych na cerę i oczyszczę* 
nie krwi w szczególności u kobiet 1 
wiele innych cennych.

Jak mieliśmy możność przekonać 
*Sę. idea ziołolecznictwa, zapoczątko­
wana przez naszych wielkich botanl* 
ków mag. Biegańskiego, prof. Muszyń 
skiego z Wilna 1 d«ra Czarnowskiego, 
którzy są pionierami polskiego zioło­
lecznictwa, daje piekne wyniki, znaj* 
dując dla siebie praktyczne zastosowa. 
nie w postaci soków, świeżych roślin, 
otrzymywanych przez Magistra Ed. 
warda Gobieca. Są one w rękach PP. 
Lekarzy cennym środkiem do stoso* 
wania Icków dietetycznych o łagod* 
ssym dżfrb

2) Nowa lin ia graniczna mia* J ludności i co do gwarancji, któ 
łaby być wytyczona w ten spo* ra miałaby na celu ochronę 
sób, b y  okręgi te włączone by* 
ły  do Rzeszy.

3) Te( okręgi, w  których za 
Henlein’em nie padło 75 proc. 
głosów, ale ponad 50 proc. ogól 
nej liczby głosów, uznane by zo 
3tały za okręgi autonomiczne w 
państwie czeskim.

4) Przeprowadzoneby zosta* 
ły pertraktacją co do wym iany

na
mniejszości, która nie życzyłaby 
sobie przejścia pod władzę 
Niemiec.

5) Zmiany analogiczne ze 
zmianami przeprowadzonymi na 
rzecz Niemców sudeckich, prze 
prowadzoneby zostały i d la 
mniejszości węgierskiej i poi* 
skiej.

stroju wszelkie sojusze łączące 
Czechosłowację z Francją i So* 
wietami przestałyby istnieć.

J a k  donoszą z innych źró­
deł, Francja podobno wyraziła 
zgodę na odstąpienie Sude­
tów Rzeszy, natomiast odmówi 
ła prawa samostanowienia in­
nym mniejszościom. Anglia sta 
ła na stanowisku, że należy 
przyznać te same prawa rów-

Na skutek takiego nowego u* Inież Polakom i Węgrom.

Doboszyński skazany na 4 lata więzienia
Obrońcy demonstracyjnie zrzekli się obrony

Wczoraj rano przed Sądem 
Okręgowym we Lwowie rozpo 
czął się proces przeciwko inż. 
Doboszyńskiemu.

Zgodnie z orzeczeniem Sądu 
Najwyższego przedmiotem roz 
praw y jest najście zorganizo­
wanej bandy na posterunek P. 
P. w  M yślenicach i  zabranie 
stamtąd w  celu przywłaszcze­
nia karabinów, rewolwerów, a 
muniej  i i innych na posterun­
ku przechowywanych rzeczy.

Po odebraniu generaliów od 
oskarżonego, adw. Stypułkow- 
sld zgłosił wniosek, domagają­
cy się powołania w  charakte­
rze świadków wszystkich sę­
dziów przysięgłych z ostatniej 
rozprawy, na udowodnienie fa 
’.ttu, że poprzedni przewodni­
czący sędzia Dysiewicz tylko 
przez pouczenie, że inż. Dobo- 
;zyńskiemu grozi grzywna pie 
mężna, uzyskał 7 głosów po­
twierdzających 4 pytania, do 
tyczące w targnięcia inż. Dobo 
szyńskiego na posterunek i  za­
brania broni.

Przysięgli w yk luczyli słowa 
„w celu przywłaszczenia“, a 
tymczasem Doboszyński zasia 
da na ław ie oskarżonych pod 
zarzutem kradzieży.

Wiceprok. Olberek sprzeci­
w ia się wnioskowi obrońcy, 
na co replikowali obrońcy Ma 
ciejko i  MacielińskL

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia przewodniczący odczytał ze 
znania oskarżonego, złożone na 
ostatniej rozprawie i przed sę 
dzią śledczym w  Krakowie od­
nośnie punktu, będącego przed 
miotem rozprawy.

Po odczytaniu aktów przewo 
dniczący ogłosił otwarcie po­
stępowania dowodowego i we­
zwał św iadka post Małeckiego.

W staje adw. Stypułkowski i 
prosi o wypowiedzenie się try ­
bunału co do wniosku obrony 
w  spraw ie powołania na świad 
ków 12 sędziów przysięgłych, 
obrona bowiem chce wiedzieć, 
jak im  materiałem  dowodowym 
może rozporządzać.

Przewodniczący oświadcza, 
że sprawę tego wniosku załat­
w i we właściwym  czasie, t. zn. 
do końca przewodu dowodowe­
go-

Z kolei zabiera głos obrońca

dr. Pozowskl, oświadczając i-  
mieniem całej obrony, że obro 
na podtrzymuje zgłoszony na 
piśmie swego czasu wniosek o 
wyłączenie spraw y spod Sądu 
Okręgowego we Lwowie, ze 
względu na stosunek koleżeńs­
twa m iędzy sędzią Dysiewi- 
czem a wszystkim i sędziami 
Sądu Okręgowego we Lwowie.

W wypadku dalszego prowa 
dzenia spraw y przed obecnym 
trybunałem, mówi obr. Pozow- 
ski, nie możemy brać udziału 
w obronie.

Przewodniczący prosi o spre 
cyzowanie wniosku w  kierun­
ku wyłączenia obecnego kom­
pletu sądzącego, po czym ogła 
sza przerwę.

Po blisko dwugodzinnej prze 
rw ie przewodniczący ogłasza 
postępowanie trybunału pod

przewodnictwem prezesa Sądu 
Okręgowego Hanińczaka, od­
rzucając wniosek obrony w  kie 
runku wyłączenia obecnego 
kompletu sądzącego, na co 
wszyscy obrońcy składają swo 
je  pełnomocnictwa.

Po kilku minutach przewod­
niczący trybunału ogłasza po­
stanowienie Sądu, skazujące 
wszystkich adwokatów na ka­
ry  po 100 zł. grzyw ny, albo- 
w ie złożenie przez nich obrony 
uważa za demonstrację ubliża­
jącą  sądowi.

Z kolei sąd przystąpił do prze 
słuchania świadków.

Nie wnoszą oni nic nowego 
do sprawy. Po zeznaniach kü- 
ku świadków przewodniczący 
komunikuje decyzję Sądu, od-

sięgłych, jako świadków i za- 
rządza przerwę.

Po mowach oskarżycieli i 2' 
godzinnej naradzie Sąd ogłosił 
o godz. 21-ej w yrok, skazujący 
Doboszyńskiego na 4 lata wiÇJ 
zienia z zaliczeniem aresztu ślec 
czego.

Jednocześnie Sąd zasądzu 
skarżonemu koszty postępowa* 
nia sądowego, natomiast bez ro* 
patrzenia pozostały roszczeni* 
Prokuratorii Generalnej w  kwo* 
cie 12 tys. zł. M

W  motywach Sąd podkresW 
winę oskarżonego, który 
przyznał się do najścia na poste* 
runek w  M yślenicach i do 
dania rozkazu zabrania brom * 
z posterunku. . .

Sąd postanowił nie pozbawi“
dalającą wniosek obrony na I inż. Doboszyńskiego praw oby’1' 
przesłuchanie 12 sędziów przy * watelskich i honorowych.

Robotnicy Anglii i Francji radża
nad stanowiskiem w sprawie Czechosłowacji

LONDYN. Wczoraj przed po 
łudniem i po południu w ciągu 
5 godzin obradowała rada na­
czelna Labour Party, składają 
ca się zarówno z delegatów 
stronnictwa, ja k  i delegatów 
frakcji parlam entarnej oraz z 
delegatów kongresu związków 
zawodowych.

Jak  się dowiaduje korespon 
dent PAT, obrady tc były burz 
liw e i nie w ykazyw ały jednoli­
tego stanowiska socjalistów 
brytyjsk ich  w odniesieniu do 
propozycyj brytyjsko - francu 
skich w spraw ie Czechosłowa­
c j i

Delegaci stronnictwa, a  zwła 
szcza frakcji parlam entarnej 
Labour Party, w ystąp ili prze­
ciwko tym  propozycjom. Nato­
m iast niektórzy delegaci związ 
ków zawodowych, a  wśród 
nich tak wpływowy, ja k  sekre 
tarz generalny kongresu, Wal 
ter Citrine, nie ukryw ali faktu 
że są pod silnym  wrażeniem 
re lac ji o rozmowie H itlera, u- 
jawnionej przez Chamberlaina.

Postanowiono nie przesądzać 
na razie żadnego stanowiska, 
lecz zwołać bezwłocznie do

Branka pod bagnetami żandarmów
odbywa sie w Czechosłowacji

domu do domu, zabierają ze 
sobą wszystkich mężczyzn,

BUDAPESZT. Z zeznań licz­
nych uciekinierów ze Słowacji 
w yn’Ka, że władze praskie, prze 
prowadzając w  Słowacji bran­
kę rezerwistów i  poborowych, 
zaczynają stosować coraz dra­
styczniejsze metody.

Ostatnio władze wojskowe 
całkowicie zaniechały doręcza­
nia k a rt powołania w  miejsce 
których w  danej miejscowości 
zjaw ia się kolumna samocho­
dów ciężarowych z eskortą woj 
skową.

Patrole żandarm erii, idąc od

zdolnych do noszenia broni i u 
mieszczają ich na samocho­
dach strzeżonych przez żandar 
mów.

Mężczyźni niezdolni do służ 
by wojskowej wcieleni są do 
batalionów pracy przymuso­
wej.

Donoszą również, o uwięzie 
niu licznych obywateli czecho­
słowackich narodowości wę­
giersk iej w  Słowacji rzekomo 
w  charakterze zakładników.

Londynu nadzwyczajną nara­
dę delegatów b ry ty jsk ie j La­
bour P arty  i kongresu związ­
ków zawodowych, francuskiej 
partii socjalistycznej i francu­
skich związków zawodowych, 
ora delegatów Drugiej Między

narodówki socjalistycznej i 
dzynarodowych związków 
wodcwych, wychodząc * zaio* 
żenią, że uchwała, ogłoszon® 
I rzez tego rodzaju grem*u®» 
będzie posiadała w iększy cięż** 
gatunkowy.

Sytuacja w Czechosłowacji
poczęła(Początek na str. l«e j) .

PRAG A. Jak  dotychczas, nie 
daje się zauważyć w  stanowisku 
sfer oficjalnych i prasy w ięk' 
szych objawów zrozumienia ko* 
nieczności ustępstw w kierunku 
propozycyj londyńskich.

Jeśli idzie o nastroje społe* 
czeństwa, to należy stwierdzić, 
że utrwala się coraz bardziej 
przekonanie o _ nieuniknionej 
wojnie czesko*niemieckiej. Na* 
dzieje na pomoc b ryty jską i fran 
cuską spadły do minimum.

Niezależnie od tych nastrojów 
zwraca uwagę wzmożona dzia* 
łalność bojówek komunistycz* 
nych, zwłaszcza w  okręgach prze 
mysłowych, graniczących z Rze 
szą. W skazu ją  na możliwość, że 
bojówki mogą wystąpić na wia* 
sną rękę.

W  niektórych kołach politycz 
nych krążą pogłoski o możliwo* 
ści ustąpienia gabinetu Hodży i 
o stworzeniu rządu, opartego o 
woisko.

DREZNO. Liczba uchodźców 
sudeckomiemieckich w  punk* 
tach zbornych i obozach uchodź 
czych wynosiła w  poniedziałek 
102 tysiące.

N aoływ uchodźców trwa. 
„STRATK PO D ATKO W Y” 

W  SUDETACH.
PRAGA- Ludność terytoriów 

sudeckich przestała na znak pro* 
testu przeciwko metodom terory 
stycznym rządu czeskiego pła*

łcić podatki i rozj: 
podatkow y”.

Z Pragi donoszą, że w 
innych okręgach położonych , 
terytorium czechosłowackim . 
ność niemiecka przyłączy*3, , 
do „strajku" Niemców sud 
kich.

Z tego powodu odbyło * 4 ^  
Pradze posiedzenie dyrektc> 
poszczególnych urzędów s\  j 
wych, na którym P ^ ^ ę J lL b u  
czechosłowacki minister

SAM O LO T CZESKI N M 5 
N IEM CAM I. o

BERLIN. W  poniedziałek 
"odz. 14.45 samolot c*e J p o  
leciał nad terytorium Rseszy 
nad Zinnwald.

Przez pewien czas satn^l?*.
krążył nad w sp o m n ia n i_
wościa w  wysokości 30 
mtr. Odległość od ^r:ęCej
skiej wynosiła mnie]
2000 mtr. oko

Po przelocie, ni*'
ło 10 minut nad terytoni .. j 0 
mieckim. samolot powtf 
C z e c h o s ł o w a c jL ^ ^ ^ ^ ^ ^

Powrót króla

zamku Windsor, gdzi 
koniec tygodnia-
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Z.LIRSKI A

Id z i e  m ö *  "
ь %Ь to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- , 
*a pbudziwszy się z rana s.wierdzila z przerażeniem, że 

Józefa nic ma w demu. Wszczęła energiczne po- 
y^ania, które nie dalv żadneso wyniku. Józef znikł jak 

ty

TRAGICZNE DZIEJE TRÓJCA LUDZI RZUCONYCH NA FALE ŁO S|

w wodzie.
tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato» 

^na Siwka, który od czasu je j zainnżpójścia unikał 
Ä c w ten sposób o niej zapomnie4. Ale obecnie gdy ją 

p' w sercu jego odżyła z dawną si}ą miłość do Wandy 
‘ evvncgo dnia w prasie pojawi ;a się wiadomość, i t  w 

> Wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna- 
Ü] 11̂ tzy : t1y. Wanda udała się d 0 presektorium i stwicr. 
tj0' ,Łe to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pro* 
9 Ги®. zr°dziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
i, .abój c4 Józefa. To:eż gdy podcza5 przesłuchania rapy« 
Ł Ï4. czy kteś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 

Y* °  ni3 zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
Wagi tym pytaniem.

!yB °. Wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
.Partszy ją d0 mUru zmusił do podania nazwiska i adre»

bsmu ^‘w^a sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
Ц. chama sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 

Ÿ  Józefa Biernackiego i kazał go aresztów i i .   ̂ ^
Ы  ' ",czasem wybuchła wojna ł 

Urodziła dziecko.
w dzień mobiliżacji

Dziewczynka... dziewczynka—
. .Radość, jaka ogarnęła w pierwszej chwili Bier* 

leS° nagle znikła.

Bk. A  więc dziewczynka? — mruknął, opadając 
0 na krzesło.

j £ Pokoju wyszła akuszerka i oświadczyła mu, że 
jy .u d a ć  się Jo  apteki po lekarstwo. Biernacki pod 
-  znów zeszedł na ulicę, która obecnie była 
I *e bardziej natłoczona. Па mieście wyczuwało 
jj le'kic podniecenie. Tu owdzie stały grupki lu» 
к ? Marżach zatroskanych, którzy pytali się siêbic
^emnie:

Co teraz będzie? Co nas czeka?

ftOZDZMI: if.
Biernacki nie miał pojęcia o  tym , że iona 

Hj ZlCe uważali go za umarłego, że trumnę z „nim” 
cie C20ł),° do grobu i że Jana Siwka posądzono o za# 

lózef nie wiedział o tym  wszystkim , po« 
nagle owładnęło nim potężne uczucie, ponie* 

ści^ rozszalała w nim burza, która zwie się mi-

°d dwóch miesięcy prowadził z sobą zaciętą 
* vJ  Y ^nętrzn ą ; już od dwóch miesięcy znajdował 
yj * . ach. z których w  żaden sposób nie mógł się 
j, ł , ać. W anda o tym wszystkim  nie miała poję« 

bowiem starał się tak zachowywać i tak ma* 
ac* a'by niczego po nim nie poznała.

J  'Początku przypuszczał, że to szybko minie, że 
\ya to będzie podobne do burzy letniej, która nie 

?*wg0 . w  jak :m więc celu miał na próżno spra* 
\yZa0r\le  Przykrość? Zdawał sobie bowiem sprawę, 

strasznie by cierpiała z tego powodu.
j^Ale burza, która wybuchła przed trzema miesią» 

le Usta\vala, a przeciwnie coraz bardziej przy* 
na s ile ..

« u l  się jak uwięziony. G dy wyłaniała się 
i r̂tv n'm UroC2a twarzyczka dwudziestodwuletniej 
5tVlk 2ap.°™'nal o wszystkim , pragnął znardować 
ifi}a i®j boku i nie był > taniej siły, która by po«

£° od niej odciągnąć...

4 i,

^Początku traktował to wszystko jako igraszkę. 

^  'eSo duszy, ogarnęło go przerażenie. Pragnął

! ^ t UdUvTUWdl IU WiiyMNU JUUxU
się ^ . г czasem zdał sob:e sprawę z tego, co dzie* 

^ .z e rw ać  z M artą. Było to jednak niemożliwe!
^УкиьПа °^^alić się od kogoś, do którego jest się 

^oenvm i kajdanam i?... Bez M arty życie 
lada.oby dla n:ego żadnej wartości....

^®'vnego dnia M arta oświadczyła mur 
Vaj. i/e ^noge dłużej żyć w podobny sposób. W y* 
ïty f tY -0 â* albo twoja żona. Jeśli nie nozo'tan;esz 

na zawsze, to odchodzę.... Nie chcę być ko- 
r°zum:esz?

к  j e ż y ł a  mu przy tym, że ma brata w Ka« 
" j ./~ez °Çwien c-m będą mogli przebywać u nie« 

ast?nnie pojadą za g -a ir .ę .
"stavjtvc?2’e” przed pofrzucer:»m W ?n^y, M~rta 

1 a mu warunek, aby wybierał między nią, a

c4 g u  tego tygodnia Józef przeżył piekło

cierpienia. Na pozór jednak był spokojny. Całą siłą 
woli zmusił się do zachowania spokoju, aby W anda 
po nim nic nie poznała. Podobnie jak człowiek toną* 
cy, do ostatniej chwili łudzi się nadzieją, że zdoła się 
uratować, tak w sercu Józefa tliła się jeszcze iskierka 
nadziei, że pozostanie przy W andzie, że zdoła wydo* 
stać się z matni w  którą się wplątał.

A le M arta coraz bardz:etj nalegała. W  końcu 
powiedziała mu wręcz, że jeśli nie wyjedzie z nią z 
W arszaw y, to więcej jej nie zobaczy. Nie, taki stan 
rzeczy jest dla niej nieznośny. Nie chce dłużefj kra* 
dzianej milościl Nie chce ukrywać się ze swą miło* 
ścią po kątach.

Skołatany Józef nie mogąc znaleźć w yjścia w  sy* 
tuacji, pomyślał nawet o samobójstwie. A le płomień* 
na miłość do M arty była silniejsza nad śmierć. I w 
końcu postanowił porzucić W andę.

Sama świadomość, że opuści W andę, którą znał 
prawie od dzieciństwa i do którei; był serdecznie przy­
wiązany, torturowała go. Miłość do M arty była jed* 
nak silniejsza ponad to.

W  przeddzień porzucenia W andy spotkał się 
z M artą w Łazienkach. Oświadczyła mu kategory cz* 
nie, że jeśli nie opuści z nią jutro W arszaw y, to jej 
już n igdy nie zobaczy, a to z tej prostej przyczyny, 
że sama wyjedzie... _ . . .

Po ciężkiej wewnętrznej walce Józef powziął de* 
cyzję. Zdał sobie jasno sprawę, że bez M arty nie po* 
trafi żyć. Kobieta ta rzuciła na niego czary! M usi więc 
opuścić W andę

—* Jutro o czwartej nad ranem bądź u mnie — 
oświadczyła M arta — będę już ubrana. O piątej dwa* 
dzieśc!a pięć odchodzi pociąg do Kalisza...

Józef ujął wówczas dłoń M arty i całując końce 
jej palców, rzekł:

— Dobrze, jutro nad ranem będę u ciebie.
Następnie szybko ją pożegnał. Bał się bowiem 

wyjść razem z nia na u l’.cç. M ogli go przecież spotkać 
znajomi i ździw il:b y się widząc go w towarzystwie 
obcej ładnej kobiety.

W  Łazienkach sootykal! się o zmierzchu i to w 
najbardziej ocienionych alejach.

— Pam’çtaj, o czwartej nad ranem! — krzyknęła za 
nim M arta, która nie omiszczała .jeszcze Łazienek.

Jak to się zaczęło? W  jaki sposób ta dwudziesto* 
dwuletnia dziewczyna zawładnęła duszą Józefa?

Zaczęło się to od przypadkowej znajomości za* 
wartej na polu wyścigowym...

Ach gdvby nic dał się skusić przez kolegów i 
tego niedzielnego poooludnia nie poszedł na wyści* 
gi, jego życie potoczyłoby się innymi torami!

A  więc pewnej niedzieli Józef umówił się z kole­
gami na Polu Mokotowskim. Nie mógł jednak zna* 
leźć kolegów i sam stawiał na konie.

W  pewnaj chwili obok niego na trybunach zna* 
lazła się młoda ładna dzewczvna, która silnie entu* 
zjazmowała się wyścigam i. G dy koń, na którego wi*

docznie postawiła, przyszedł pierwszy do mety, ogar* 
nęła ją tak w ielka radość, że odwróciła się w stronę 
Józefa i zawołała:

— „Eldorado” przyszedł pierwszy! Przyszedł 
pierwszy!

Józef spojrzał na nią i  z miejsca został oczarować 
ny jej urodą.

— Ja  również postawiłem na „Eldorado” — od* 
parł — Będą chyba za niego dużo płacić, bo uważają 
go za fuksa.

— To wyśmienicie! — uśmiechnęła się dzew* 
czyna tak czarująco, że Józef poczuł jak przyjemne 
ciepło rozchodzi mu się po całym ciele.

Znajomość została już zawarta. Oboje razem juz 
udali się do kas po odbiór pieniędzy i razem już sta­
w iali na następne konie, w ygryw ając dość dużo pie* 
niędzy. G dy skończyły się w yścigi i publiczność 
opuszczała pole, Józef zaproponował:

— A  teraz powinniśmy oblać naszą szczęśliwą 
spółkę.

Dziewczyna zgodziła się na to i udali się do re* 
stauracji na kolację. Podczas posiłku rozmawiali ze 
sobą już jak starzy znajomi. Dziewczyna przedsta* 
wiła mu się jako M arta Schultz. Opowiedziała mu, że 
nie jest warszawianką. Jest Niemką z pochodzenia. Jej 
dziadek przybył do Polski i osiedlił się w Kaliszu. 
I teraz jeszcze ona tam stale mieszka. W  W arszaw ie 
bawi tylko czasowo i mieszka u swojej ciotki na Bro­
warnej. Przybyła zaś do W arszaw y, aby nauczyć się 
fachu i uczęszcza do szkoły kraw ieckiej, gdzie uczy 
się kroju. N auka potrwa jeszcze dwa miesiące.

C iotka ją utrzymuje, poza tym ojciec pozostawił 
jej niewielki spadek.

W  W arszaw ie zaś śmiertelnie się nudzi, bo nie 
ma znajomych i dlatego udała się na wyścigi. Była 
po raz pierwszy w życiu na polu wyścigowym  i zo* 
stała porwana tym sportem.

Nagłe M arta zamilkła i spuściła głowę.
— Dlaczego pani nagle zam ilkła? —- spytał ją 

Józef takim tonem, jak  gdyby ją znał już bardzo 
długo.

— Pan chyba, jako mieszkaniec W arszaw y, me 
zdaje sobie z tego sprawy, że tutali jest bardzo smutno 
— gios jej brzmiał teraz w jego uszach jak piękna mu* 
zykâ — Sądz;łam, że w wielkim mieście... znajdę ko« 
goś... ale w dalszym ciągu czuję się samotna.»

Jeszcze długo rozmawiali ze sobą, a gdy w końcu 
Józef na chwilę optrzytomiał i stwierdził, że jest bar* 
dzo późno, że W andę chyba będzie niepokoić jego 
przedłużająca się niebecność, opuścił ze swą uroczą 
towarzyszką lokal umówiwszy się, że nazajutrz o pią* 
tej po południu spotkają się w Łazankach kolo pa*
łacu. . . . . .  «

G dy Tózef wTÓcił do domu było iuz bardzo 
późno. W anda bvła mocno zaniepokojona.

— Józiu, gdzie byłeś tak długo? — zapytała.
(D alszy ciąg jutro)

Specjalne oddziały obrony narodowej w  Pradze, które w ostrym  pogotowiu strzegą ważniej
szych gmachów i punktów miasta.
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swego istnienia
W dniu 19 b. m. odbyło się 

w sali Rady M iejskiej organi­
zacyjne zebranie Komitetu Oby 
watelskiego w celu wzięcia u- 
działu w uroczystościach, które 
przypadają na dzień 28 wrześ 
nia, w związku ze świętem 
25 p. piechoty, który obchodzić 
będzie XX-lecie swego istnienia 

Przewodniczył zebraniu: pre­
zes Sądu Okręgowego p. An- 
giewicz, asesorzy: mec. Kleyna i 
kier. Przepieść, sekretarzow ał 
kier. S to larsk i.

Bez dyskusji wybrano jedno­
myślnie Komitet w składzie

następującym : S tar. Sochacki, 
P. S. O. Angiewicz, prezyd. F i­
szer, poseł J . Drozd Gierymski, 
mec O wczarek, dyr. Andysz, ks. 
dziekan J. Goździk, dyr. Chryst- 
man, mec. Kleyna, dyr. Dołóż- 
kiewicz, prof. Przepieść, poseł 
D ratwa, dyr. Majzner, dyr. Elzen 
berg p. Berliner, p. Rudziński.

Powołany Komitet odbył na­
tychm iastowe posiedzenie i prze­
dyskutował program uroczys­
tości, który podamy w najbliż­
szym numerze naszego Dzien­
nika.

Ważne rejestracje

Przed v jt a n  do Sejmu
w Tomaszowie

W związku ze zbliżającym i się ■ dzenia list wyborców zaanga-
wyboram i do Sejm u i Senatu  
czynione są w naszym mieście 
przygotowania.

Zarząd M iejski przystąpił już 
do sporządzenia list tut. miesz

żowano kilkunastu bezrobot­
nych pracowników umysłowych. 
P raca ta  potrwa około 8 dni. 
Ja k  wiadomo wojewoda łódz­
ki p. Henryk Józewski podpi-

kańców, którym przysługuje sał już rozporządzenie o wybo- 
prawo głosowania. Do sporzą- rach del. w okr. wyb. woj. łódzk.

D efiladaji'u roczyste otw arcie 
RewiiJJnastąpi w dniu 25 wrześ 
nia br. na Stadion ie M iejskie­
go Komitetu WF i PW (za par­
kiem o godz. 9-ej. Defiladę 
poprowadzi p. W ittek Wilhelm. 
Kluby w ystępują do defilady 
bez sztandarów i transparen­
tów i u staw iają się w porząd­
ku następującym : PWK. d OK., 
KS. Concordia, Kolejowe PW., 
Policyjny K.S., R.K.S. Ruch, 
R.K S. Skra, T-wo Gimn. So ­
kół, W. K. S ., Zryw, K.S. Zw. 
Strzelecki.

Uwaga: Nieobecność zespołu 
lub Klubu na defiladzie zawod­
ników wyklucza drużynę z roz­
grywek Rewii Sportowej.

Ustalono następu jący

• e

Ćwierćfinał 
Dnia 25 września br, boisko 

Concordii na Budkach. Godz 16 
KS. Concordia — RKS. Zryw 
sędzia z W S. S. w ram ach 
zawodów o m istrzostwo В k la­
sy Ant. Podokręgu.

Półfinał 
Uwaga: drugie spotkanie pół 

finałowe R. K. S. Ruch i zwy­
cięzca spotkania pierwszego, 
oraz data finału podane zos­
taną osobnym komunikatem.

Punktacje: trzy pierwsze miej 
sca — I-sze — 15 H-gie — 10, 
Ш-cie — 5

Piłka ręczna 
Zawody w piłce siatkowej 

żeńskiej i męskiej

Zarząd Główny L. М. K. za­
m ierza przeprowadzić re jestrac ­
je Polaków biorących bezpoś­
redni udział w życiu ko lonial­
nym, w celu ewentualnego w y ­
korzystania ich wiedzy, wyksz­
tałcenia i doświadczenia w dzie­
dzinie zagadnień kolonialnych.

W związku z powyższym Za­
rząd Główny zw raca się z u- 
przejmą prośbą do tych wszyst­
kich osób, ażeby zgłosiły swe 
nazw iska i szczegółowe perso­
nalia do biura Zarządu Głów­
nego LMK, W arszawa 1, ulica 
Widok 10.

Przy zgłoszeniu należy podać 
następu jące dane:

Osoby zam ieszkałe w Polsce, 
które przebywały w koloniach 
lub dominiach (z wyjątkiem  Ka­
nady) i posiadają znajom ość 
handlu, rolnictwa i innych dzia­
łów gospodarki kolonialnej tych 
obszarów: a) nazwisko i imię, 
b) wiek, c) wykształcenie, d) 
stan  cywilny, e) na jakim  tere­
nie przebywał, f) w jakim  cza­
sie, g) w jakim  charakterze 
(czym się tam zajm ował), h) 
co poznał (rolnictwo, hodowlę, 
handel, eksp loatację górniczą, 
budownictwo, medycynę, języki 
obce i t. p ), i) obecny zawód 
i adres.

O bywatele polscy przebywa­
jący  obecni w terytoriach  ko­
lonialnych : a) nazwisko i imię,

Nowy Starosta 
w Piotrkowie

P. Włodzimierz Sochacki do­
tychczasow y S taro sta  P iotr­
kowski przeniesiony został na 
stanowisko Naczelnika Sam o­
rządu w Urzędzie W ojewódz­
kim w Łodzi.

Stanowisko S taro sty  P io tr­
kowskiego obejm ie p. Rosicki 
S taro sta  powiatowy Łasku, 
który w dniu dzisiejszym roz­
pocznie urzędowanie.

Prezesa Klubu L. T. Lermon­
towa ul Piłsudskiego nr, 41 m. 
18 do godz. 18 dnia 22-go wrześ­
nia br.

Wszelkie zapytania rek lam a­
cje i inne sprawy zw iązana z 
zawodami w ram ach Jesiennej 

rozegranej Rewii Sportowej kierować na- 
i .zo staną zgodnie z kalendarzem  | leży do M iejskiego Komendan-

j Piotrkowskiego Podokręgu Pił ta WF i PW ppor. rez. Czesła- 
P t ï ï T Â . « “  Nożnej. Punktacja: 3 p ierw ! w . ,  S z c x e p .X g o .  
roku Stadion Miejski godz. 9 mi?)sca w siatkówce zen- 
Hefilarln Q 5̂0 nrzedbieći na 100 ’ e> 1 męskie) i koszykowce

12- nŁ( ;^ icL cie 4 -

Dnia 2 października od godz.
9 tej — 12-tej i od 15 — 18-ej 
na Stadion ie Miejskim.

Konkurencja Ł l na odległość
rzut dyskiem ' panów i skok w " a , od\nBj ?  #k lA|1I e j'
dalipań, f o i , .  12 skok o tyczce & .  „ “ U l W

g. 10 przedbiegi 60 mtr. pan 
i rzut kulą panów, 10.30 przed 
biagi 400 mtr. panów i skok w 
dal pań, 11.00 skok w dal pa­
nów i rzut dyskiem pań, 11.30

panów, finał 400 mtr. panów,
finał 60 mtr. peń, 14 30 finał
100 mtr panów i skok w z wyż
pań, 15.00 skok wzwyż panów
i rzut oszczepem pań, 15.30
sztafeta  4 x 100 mtr. panów, j T
15.45 rzut oszczepem panów i j  ’ | . ’ . ' *'• . eg ”,  .
sźtafeta 4 x 6 0  mtr. pań, 16 00 ! Punktacja. 3 mieis+c 2-
bieg 1500 mtr. panów. Punkta-1 . . .  ’  ,.eni~• • а n л 4. о  л д î W ram ach Kewn Sportowejc a: 6, 5, 4 ,3 , z, 1, męska, zen-« ,, , . . . . v
, L  6, 4, 2, sztafeta — 12, 8 , 4 . ' . “ . Г Й
męska i żeńska.

strzelen ie na odległość 25 mtr, 
35 mtr. i 50 mtr. na odznakę 
kl 11-ej i 1-ej.

Kolarstwo 
Dnia 2 października bieg na 

100 km. punktacja 6 m iejsc (6,
30 km

Dnia 21 września br. boisko 
m iejskie na Bugaju.

Piłka nożna 
Godz. 16-ta K.S. S trzelec — 

R. K. S. Skra sędzia p. Gut 
man J.

Lawn - Tenisowe w dniu 25 IX 
1938 r. Od gódz. 10 — 12 
gra pojedyńcza Panów — gra 
m ieszana Pań i Panów, godz. 
14.30 *— 18 — finały gry po 
jedyńczej Panów i gry miesza

Wzywa się Kluby posiadają­
ce nagrody przechodnie Rewii 
Sportowej do natychm iastow e­
go złożenia ich w lokalu M iej­
skiej Komendy w ostatecznym 
term inie do dnia 21 września br.

Przypomina się Zarządom 
Klubów i O rganizacyj, że mo­
że brać zawodnik względnie 
zawodniczka udział w lekkiej 
atletyce najwyżej w trzech 
konkurencjach, poza sztafetą 
i innymi gałęziam i sportu roz­
grywanych w ram ach Rewii 
Sportowej 

Apeluje się do zawodników 
(czek) aby podczas trwania Re 
wii Sportowej zachow ali się 
karnie i całkowicie podporząd­
kowali się pod wskazania k ie­
rownika Rewii.

P rotesty i odwołania składać 
należy podczas trwania zawo­
dów u p. mgr. W. Renkiego.

Sprzęt lekko atletyczny bę­
dzie de dyspozycji startu jących  
zawodników (czek) na Stadio-

b) wiek, c) wykształcenie, d) 
stan  cywilny, e) gdzie obecnie 
przebywa, f) czy był poprzed­
nio w innych koloniach, g) jak  
długo przebywa w krajach  ko­
lonialnych, h) w jakim  ch arak ­
terze, i) co poznaje (rolnictwo, 
hodowle, handel, eksp loatację 
górniczą, budownictwo, m edy­
cynę, języki tubylców i t p.) 
i) adres.

Osoby, które kształciły się, 
lub obecnie kształcą się za g ra ­
n icą w zakresie zagadnień ko­
lonialnych: a) imię i nazwisko, 
b) wiek, c) wykształcenie, d) 
stan cywilny, e) w jakim  zakła­
dzie i w jak ie j specjalności wy­
kształcenie otrzym ał lub otrzy­
m uje, f) czas trw ania studiów, 
g) czy odbywał, gdzie, kiedy i 
w jak iej dziedzinie praktykę 
kolonialną, h) obecne zajęcie, 
i) adres.

Kronika Tomaszowska

Repertuar kin
„M odern“ — O statn i akord. 

W roli głów. Liii Dagower.
„Odeon“ — W zgardzona z 

B. Stanw yck i J . Boles.

Komunikacja miejska 
w Tomaszowie

Do Zarządu M iejskiego wpły­
nęło w tych dniach podanie 
tut. m ieszkańca p. B. Zwierz- 
chowskiego o udzielenie mu 
koncesji na uruchomienie au to ­
busowej komunikacji m iejskiej.

W najbliższych dniach odbę­
dzie się posiedzenie Zarządu 
M iejskiego na którym sprawa 
ta będzie rozpatrywana.

Połączone B iura L okalnego  K om i­
te tu  Fun duszu  P ra c y  P o w ia tu  P io tr ­
kow sk iego  i Pow . O kręgów . K om itetu
A k c ji Z im owej Pom ocy Bezroboćnym  RUWic , rew iru  *, *e
w  P io trk o w ie  p oszuku je  od dn ia  1-go m ający  kan ce la rię  w  P i ° - e 
l is to p ad a  b r. lo k a lu  b iu row ego  o pow . 3 u l. L egionów  N r. 8 na podstB 
około 200 m 2. 602 k . p. c. podaje  do pub li0̂ /̂  f,

dom ości, że d n ia  10 paździerz1 гзл4Л&№

stw a m łockarn iane“, które P0' 
lega ją  na tym, że właścicie 
młockarnijjeździ z nią po wsiać 
i wynajm uje się za odpowiedni 
opłatą do młocki.

M echanizacja młocki, Pr 
nieostrożnym obchodzeniu si? 
z m aszyną bywa czasem рг*У 
czyną nieszczęść, kalectwa, 
nawet śm ierci. Zdarzają s'
wypadki, że do rozpędzonl 
młockarni zbliżają się nieostro 
nie nie tylko dzieci, które m l 
bezpieczeństwa nierozunuen_ 
ale nawet starsi ryzykując 
ten sposób swoje życie i zdf 
wie. Rezultat tej nieostr 
ności jest czasem  b. smu ? 
M aszyna w ciąga w tryby nie 
częśliwego, szybko za r̂z^ ^ . 
jej nie można i wszystko к 
czy się kalectwem  albo śrtiier 
ofiary. , , ,

Od tego niebezpieczens 
trzeba się strzec. Polskie Ka 
rozum iejąc znaczenie u^ '.y^r 
mienia szerokich r z e s z  rolni 
i ich rodzin nadaje w środę , 
21 września o godz. 21 W P,
gadankę Eugeniusza Tkacz 
pod tytułem  „Bezpieczens 
przy m łockach“. P o g a d a n k  Л 
uświadomi szeroki ogół r 
ków jak  należy się obcho^J 
z maszyną, aby uchroni 
od

Sprostowanie
W wydrukowanym w ?Pz'etf 

niku Piotrkowskim “ z ®п1вцсу4 
września obwieszczeniu o 
tac ji ruchomości u Jena i ^ 
nisławy Akerman podano, Jj] 
licy tac ja  odbędzie się Pr:l’ 
Sienkiew icza 6, z a m i a s t  P . 
ul. Nowy Św iat 35 .co n 
szym prostuję. .

Komornik, G.
v  074/38S yg . K ta.

Obwiesicienie
O LICYTACJI R U C H O M Opiotr*

Kom ornik S ąd u  Grodzkiego т цас*Ус 
kow ie , rew iru  1, Grzego*2

Z g ł o s z e n i a  do b iu ra  p rzy u lic y  
W iś lan e j n r. 2, te l. 15—21.

Na fa l i  rad iow e j

nej. W ejście na kort 25 gr. jn ie  Miejskim u Kierownika lek- 
Zgłoszenia należy kierow ać d o jk ie j atletyki.

W  trosce o niebezpieczeństwo 
przy młocce

M echanizacja gospodarstw 
rolnych poszła w ostatnich cza­
sach naprzód ogromnymi kro­
kami. Unowocześnienie ro l­
nictwa przez m echanizację ma 
m iejsce na centralnych poła­
ciach kraju Zachodnie połacie 
zm echanizowane były już daw­
no. O ile dawniej przed kilku­
nastu laty  m łockarnie np. n a le­
żały na wsi w centrum kraju 
do rzadkości, a rolnik zboże 
młócił cepami, o ty le obecnie- 
cepy coraz częściej wychodzą i # n
z użycia a ich m iejsce zajm uje ' '
m aszyna, kupowana indywidual- f t | Q W Y  
nie przez rolników zamożniej- j ^ l-L
szych, lub wspólnie przez kilku i А в у *  
sąsiagów  mniej zamożnych.

S ą  już nawet „przedsiębior-

-  Boeu,!s'
8 ® ’  ,  r u -

>icy z *les» Antoni

dom ości, że d n ia  10 pa; 
o godz, 13 w  K uznocinie, 
w ice  odbędzie s ię  1-eza 
chom ości, należących  dO 
Jęd rzejczyka , F ranciszka JQC pyfr* 
P io tra  Jęd rze jczyka i 
cha, oraz o godz. 14 w
iac ja  ruchom ości należącyc ck s ti
dysław a S zczep an ik ii skia 9{ad n ^ f’ 
z jałow izny, n ierogacizny. Ad 
zboża w  słom ie i  w  ziarnie» ^  
n ie j i  b ryczk i, oszacowanyc 
sum ę

Ruchom ości można ogl3 ^ y ie j 0 
l ic y ta c ji w  n ie jscu  i czasie 
naczonym . „ T«łUc*^’

Komornik
DVitrlfO'*9

Restauracja
od 1 października 1938 „^gpod*1’’ 9 
mość p la c  Kościuszki 7 u 6 ^

wzezo
K ino-Teatr

„As”
w Piotrkow ie 

ul. Niepodle­

g łości nr. 2.

W
Przepiękna, wysoce m elodyjna i arcyzaba^11 

media muzyczno - śpiewna p- *• /

SYN 4-ch OJCO^
( M u z y k a  d l a  d z ie c i )  .

_ _  DoWÇlBHumor Zabaw a
Popoł. o godz. 3. Grzech

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i św ięta  o
S P»

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Potężne arcydzieło reżyserii genialnego Al. Kordy. 
Wielki dram at miłosny na tle pożogi rewolucyjnej

MASKI LOBDA 8 U K E N E Y A
(w cieniu gilotyny)

w głów. roli: BARRYK BARNES i SOPHIE STEWART
Początek  o g . 5 pp, w niedziele i św ięta o godz, 3 po poł. 

O godz 3. Ty, co w ostrej świecisz bramie

Kino - Teatr

R O D U
w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

Dziś i dni następnych ! ^
„ P o  M o t y lu  H iszp ań sk im "  P r z e b ó j

Dramat życiowy bardziej potężny, niż
ULICA“ i „ZALEDWIE WCZORAJ“

w z g a r d z o n a

Początek o godz. 5 pp, w niedziele  i św ięta  o g o c K j M ^ ^

Popoł. o godz. 3-e j

miesięczna ..Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z 
PRENUMERATA: kwartaln ie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O.

dostawa zł. 3. 
Nr. 602.480

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. IеdПол^ ГЭ* 
w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr., drobne 20 ^

Adres

R idak to r i W ydawca: Bronisław Kalwary Józef Wałecki Dukarnia Polska F otrl ćw Skw ack iego 23, tel

\
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